
Wydanie okolicznościowe JESIEŃ’ 1991 cena 2500 zł

Przed II wojną światową w Turku przez kilkanaście lat ukazywał się Tygodnik 
„Echo Tureckie”. Dziś w czasach powszechnych oszczędności nie łatwo przebić się 
z ideą stworzenia lokalnego pisma. Dlatego jeśli nie możemy mieć gazety cotygod­
niowej, to wypada zadowolić się czasopismem okolicznościowym.

Właśnie taką okolicznością, która umożliwiła wydanie tej gazety jest 650-lecie 
uzyskania praw miejskich przez Turek.

Obchody tej rocznicy narzuciły niejako obowiązek zapisu kronikarskiego historii 
miasta oraz opisu naszych obecnych spraw, bolączek i radości.

Nie jest to pismo wydane „ku czci”, ale „z okazji”. Dlatego obok tekstów ważnych 
i poważnych Czytelnicy znajdą tu artykuły pisane „z przymrużeniem oka”. Oprócz 
historii „Echo Turku” stara się ukazać nas takimi, jakimi jesteśmy w dniu 
dzisiejszym, stara się ukazać miasto i jego mieszkańców AD 1991.

-lecie Turku to jubileusz, 
który powinien skłonić 
wielu Turkowian do za­

stanowienia się i refleksji przede wszy­
stkim nad sprawami naszego miasta. 
Obawiam się, że niektórzy przejdą 
obok tego niezwykłego wydarzenia
— obojętnie. To częste obecnie zacho­
wanie się w sprawach publicznych, 
wyrażające bierność, czy zniechęcenie. 
Niektórym nie starcza już sił i cierp­
liwości do zajmowania się sprawami 
ogólnopolskimi, a co dopiero mówić 
o sprawach lokalnych, postrzeganych 
też, jako mniej ważne. To co wydarzyło 
się w ostatnich prawie dwu latach
— w państwie oraz w naszym mieście
— oceniane jest więc także słowami: 
„właściwie to się prawie nic nie zmieni­

ło a nawet jest jeszcze gorzej niż przed­
tem...”. W takim więc czasie, tym bar­
dziej może ktoś zapytać: po co nam ten 
jubileusz? Kto ma na to ochotę? Prze­
cież to tylko znowu niepotrzebne wy­
datki!

Zdaję sobie sprawę, jak trudno bę­
dzie usunąć takie zastrzeżenie, czy wą­
tpliwości. Dlatego też najpierw trzeba 
koniecznie wiele nieporozumień wyja­
śnić. Przecież dlatego, że ludzie często 
nie wiedzą o istotnych faktach, poja­
wiają się te pesymistyczne oceny. 
Oczywiście nie chodzi tutaj o oceny 
ludzi przeciwnych tym historycznym 
przemianom, którzy nie dość, że w dal­
szym ciągu „puchną w materialnym 
dobrobycie”, to jeszcze bezczelnie ko­
rzystają, ba, nawet lamentują a co gor­
sze jeszcze pouczają, jak ta Polska win- 
na być urządzona. Tu chodzi o ludzi 
nieświadomych, zagubionych, bo oka­
leczonych przez komunizm. Między in­
nymi tamten system spowodował „za­
pomnienie” swojego rodzinnego mias­
ta. Bo jak można było żyć sprawami 
miasta, kiedy praktycznie nie było mo­
żliwości rządzenia tym miastem, decy­
dowania o jego problemach, przede 
wszystkim, przez jego mieszkańców. 
Rządzili przecież funkcjonariusze 
skompromitowanej wielokrotnie par­
tii, wykonując dyrektywy odgórne.

I właśnie to się przede wszystkim zmie­
niło! W Turku nie ma już takiej partii, 
jest kilka małych ugrupowań politycz­
nych, biorących udział w życiu publicz­
nym tylko w zakresie, który przewidu­
je prawo i określa społeczne poparcie. 
Juz nie istnieje, nie rządzi wszechmo­
gący „komitet” a zajmowany przez 
niego niezależnie gmach, służy już
drugi rok młodzieży tego miasta. 
W tym mieście rządzą od czerwca ubr. 
władze wybrane po raz pierwszy po 
przeszło pięćdziesięciu latach w wol­
nych i demokratycznych w pełni wybo­
rach tylko przez mieszkańców Turk-
u. Nie czynią tego w interesie żadnej 
partii, nie robią tego dla korzyści, czy 
przywilejów osobistych wręcz prze­
ciwnie, bardzo często zbierają cię­

gi za winy „tamtej władzy”. W każdym 
razie zaczyna działać w tym mieście 
SAMORZĄD! W ostatnich miesiącach 
i tygodniach wybrane zostały też w pe­
łni demokratycznie samorządy osied­
lowe, stanowiące przedłużenie samo­
rządu miejskiego i to zupełnie dobro­
wolnie. To prawda, że cały ten samo­
rząd terytorialny nie jest jeszcze taki, 
jaki być powinien. Są tego przyczyny 
wewnętrzne i zewnętrzne. Przecież 
pracują tam również ludzie niedoświa- 
dczeni, lub źle doświadczeni, stający na 
co dzień przed całkowicie nowymi pro­
blemami. Ponadto ciągle brakuje no­
wych ludzi do tej niełatwej pracy. Ist­
nieją również ograniczenia zewnętrzne 
tej samorządności. Przede wszystkim 
podstawy finansowe działalności samo­
rządowej budowane przez parla­
ment nie zostały ukończone zgodnie 
z oczekiwaniami. Również wprowa­
dzenie rejonów administracji rządowej 
nie jest korzystne dla rozwoju samo­
rządności. Niemniej trzeba ciągle po­
wtarzać, że to dopiero początek długiej 
drogi do normalności i w tej dziedzinie. 
Mało tego, trzeba wskazywać, szcze­
gólnie tym zawiedzionym, mimo takiej 
trudnej sytuacji pierwsze konkretne 
efekty samorządności miasta. Między 
innymi zakończyliśmy rok 1990 bez 
długów a przecież kiedy zaczynaliśmy,

prawie w połowie ubiegłego roku 
-  kasa miejska była pusta i wiele 

zobowiązań do uregulowania. Ponadto 
dzięki dużej operatywności i staranno­
ści nowych struktur samorządowych 
wygospodarowano dodatkowe środki 
finansowe umożliwiające PODJECIE 
NOWYCH INWESTYCJI. W ten sposób 

- podjęto ryzykowną koncepcję rozpo­
częcia gazyfikacji miasta. I to się powio­
dło. Widoczne są już w południo­
wo-wschodniej części Turku elementy 
instalacji i infrastruktury i jeżeli tylko 
nie zaistnieją nieprzewidziane prze­
szkody, jeszcze w tym roku popłynie 
gaz do pierwszych kilkuset mieszkań 
na Osiedlu Wyzwolenia. Pod koniec 
ub. r. ruszyła też wreszcie budowa 
nowego ujęcia wody na Obrębiźnie, od

wielu lat tak potrzebnego, do zabez­
pieczenia odpowiedniej ilości wody dla 
mieszkańców. W tym roku kontynu­
ujemy te zadania oraz podejmujemy 
następne związane z budową linii elek­
trycznej, kanału c.o. sieci sanitarnej, 
nawierzchni ulicy oraz remontów i mo­
dernizacji ulic. Zarząd miasta rozpoz­
naje możliwości, choćby doraźnego za­
łagodzenia problemów budownictwa 
mieszkaniowego i bezrobocia. Oczywi­
ście pomyślność tych zamierzeń uzale­
żniona jest od dobrych wyników gos­
podarczych naszego państwa.

Trzeba jednak powiedzieć wyraźnie, 
że pomyślność naszego miasta zależy 
również od zaangażowania się, jak naj­
większej liczby jego mieszkańców we 
wszystkie sprawy tego miasta. Zależy 
od troski, czy nawet poświęcenia tych 
ludzi, traktujących Turek, jako swoją 
małą Ojczyznę. Potrzebne są i żywioł 
młodych i doświadczenie starszych. 
Niezbędna jest dobra wola i wzajemna 
pomoc. Żeby tak się działo, coraz bar­
dziej powinniśmy poznawać nasze mia­
sto i jego sprawy. Powinniśmy coraz 
lepiej poznawać siebie musimy się 
spotykać, dla tego rodzinnego miasta. 
I na to wykorzystajmy ten jubileusz, 
czyli związane z nim: pomysły, inic­
jatywy, różnorodne imprezy czy nawet 
uroczystości.

Zbigniew Majcherek

M ia s ta  T u if e u
UW AGA —  TURKO W IANIE

W dniach od 9—11 listopada 1991 roku 
w Turku (Polska) w ramach obchodów 

650-lecia miasta organizujemy 
ZJAZD TURKOWIAN 

Zapraszamy serdecznie wszystkich roda­
ków z kraju i z zagranicy do wzięcia udziału 
w tym historycznym spotkaniu.
Pragniemy wspólnie odnowić więzy z rodzin­
nym miastem.
W ramach tego zjazdu przewidujemy:
- 9 listopada 1991 r. — otwarcie zjazdu 
w M iejskim  Dom u Kultury przy ul. Koś­
ciuszki 13 godzina 12.00
Następnie zwiedzanie miasta, a o godzinie 
17.00 uroczysty obiad wydany przez orga­
nizatorów.

•— 10 listopada 1991 r. — uroczyste 
nabożeństwo w  kościele ewangelickim  
przy ul. 3 -go  maja połączone ze spo t­
kaniem parafian
Dla nie biorących udziału czas wolny.
O godzinie 13.00 możliwość skorzystania 
(na własny koszt) z obiadu w restauracji 
„Centralna” przy ulicy Mickiewicza.
O godzinie 16.00 występ chóru w kościele 
rzymsko—katolickim przy Placu Sienkiewi­
cza,
a o godzinie 18.00 uroczysty koncert z oka­
zji 73 rocznicy odzyskania niepodległości 
Polski — Miejski Dom Kultury.
— 11 listopada 1991 r. — uroczysta 
Msza Święta za Ojczyznę w  kościele 
Najświętszego Serca. Pana Jezusa, po  
n ie j złożenie kw ia tó w  przed pom nikiem  
Marszalka Józefa Piłsudskiego oraz 
koncert orkiestr dętych godzina 11.00 
godzina 14.00 —zamknięcie zjazdu. 
Istnieje m ożliwość skorzystania z n o c ­
legu w  hotelu miejskim.
Oczekujemy na zgłoszenie udziału 
w  zjeździe w  term inie do dnia 15 paź­
dziernika 1991 r „  które należy kierować  
na adres:
Biuro Rady Miejskiej ul. Kaliska 59, 

62-700 Turek — POLSKA 
wraz z wypełnioną ankietą, którą prze­
syłamy w  załączeniu.
Informujemy, że od 1 października 1991 
roku czynny będzie p unk t inform acyjny 
w  w  / w  Biurze Rady Miejskiej. D ob ­
row olne w płaty związane z tym zjazdem 
prosim y kierować na konto  Rady M ie js­
k ie j w  Turku Nr 353034 -1137-189-85 
WBK O / Turek wraz z dopiskiem 
„650-lecie Turku”, środki dew izowe na 
konto W ielkopolskiego Banku Kredyto­
wego w  Poznaniu Oddział w  Turku Nr 
353-034 wraz z dopiskiem „650-lecie 
Turku”.
BURMISTRZ PRZEWODNICZĄCY 
MIASTA RADY MIEJSKIEJ
(- )Roman Rybacki (—)Zbigniew

Majcherek

PO CO NAM TEN JUBILEUSZ



Uroczysta Sesja Rady Miejskiej

i

25 kwietnia 1341 roku 
arcybiskup gnieźnieński 
nadał osadzie Turek prawa 
miejskie. W tym samym  
dniu 650 lat później zwoła­
na została specjalna sesja 
Rady Miejskiej.

P rz eb ie g a ła  w  dw óch  e tap a ch . 
W p ie rw szej, roboczej ra d n i p rz y ­
ję li reg u la m in  n ad a w a n ia  ty tu łu  
„H onorow ego  O b y w ate la  M iasta  
T u rk u ” o raz  d o k o n ali zm ian y  n a ­
zw y je d n e j ulicy. Do ty tu łu  zgło­
szen i zosta li w  kolejności:

—  M arian Cieplak, p rze d  II w oj­
n ą  św ia to w ą  d y re k to r  g im n a z ­
ju m  p ań s tw o w eg o  w  T u rk u , ob e­
cn ie zam ieszk a ły  w  U SA  i w sp o ­
m ag a jący  m ie jscow ą ośw iatę,

—  Lech Wałęsa, p re z y d e n t RP, 
k tó reg o  n a  w zór Józefa  P iłsu d s­
k iego  posiadającego  n iegdyś ten  
ty tu ł, ra d n i T u rk u  postanow ili 
u h o n o ro w a ć  ta k  sam o,

—  Antoni Kawecki, b u rm is trz  
T u rk u  w  la ta c h  1936-39, m iesz­
k a jący  obecn ie  w  W arszaw ie 
i n a d a l an g ażu jący  się w  sp raw y  
m iasta ,

—  Leon Jan  Sachs, p a s to r  para fii 
ew angelick ie j w  la ta c h  1913-39 
o raz  1945-47, w ielk i po lsk i p a t­

rio ta , o b ro ń ca  tu rk o w ia n  w  cza­
sie ok u p ac ji n iem ieck ie j.

P o  k ró tk ie j d y sk u sji n a d  d ru g ą  
k a n d y d a tu rą , ra d n i zdecydow a­
n ą  w iększośc ią g łosów  (a w  p rz y ­
p a d k u  A. K aw eck iego  je d n o g ło ś­
nie) uch w alili n ad a n ie  ty tu łu  w y­
żej w ym ien ionym . N astęp n ie  za­
decydow ano  o p rze m ian o w a n iu  
u licy  gen . Ś w ierczew sk iego  n a  
gen . F e lic jan a  S ław o ja -S k ładko -

zdjęcia — Andrzej Marzuchowski

zen tam i d la m iasta . P ie rw szy m  
by ł poseł, po n im  w ojew oda k o ­
n iń sk i, n a s tę p n ie  re p re z e n ta n t 
se jm ik u  w ojew ódzk iego  i p e łn o ­
m ocn ik  rzą d u  ds. sa m o rz ąd u  o raz 
p rzed staw ic ie le  w ładz m ie jsk ich  
z K on ina, K oła, U niejow a, D ob­
rej, T u liszkow a. W śród u p o m in ­
ków  szczegó lne za in te re so w an ie  
w zbudz iła  g ru b a  k o p e rta , k tó rą  
p rze k aza ł ra d n y  z K on ina , n ie  
zd rad za jąc  je d n a k  je j zaw artośc i. 
N ajserdeczn ie jsze  życzenia p rz e ­
k aza ł rów n ież  k siądz  p ra ła t K azi­
m ierz  T a rta n u s .

N a zak o ń czen ie  głos zab ra ł 
b u rm is trz  R om an  R y b ack i a p e lu ­
ją c  do m ieszk ań có w  o życzliw ość 
i w sp arc ie  o raz  d z ięk u jąc  w szy s t­
k im  za p rzybyc ie . Ś zczególne po ­
d z ięk o w an ia  o trzy m ali tw órcy  
g rafik  p t. „ T u re k  i okolice w  ry ­
s u n k u ” o raz  au to rz y  tek stó w . 
U roczysta  S esja  R ady  M iejskiej 
zakończy ła  się  o d śp iew an iem  
R oty . (A)

w skiego , choć i p rzy  te j u ch w a le  
za ry so w ała  się n ie w ie lk a  opozy­
cja.

P o  części roboczej ra d n i p rz e ­
szli do k in a  „ T u r” , gdzie odby ła  
się część u roczysta . B yła o rk ie s t­
ra , w ideo, p la k ie tk i z tu re m , oraz 
in te re su ją c a  w y staw a  h is to ry cz­
na. W te j części sesji u czes tn iczy ­
ła pub liczność około  200 osób.

W iększość czasu  pośw ięcono  n a  
w y słu ch an ie  re fe ra tó w  h is to ry ­
cznych  dw óch  p ro feso rów  U n i­
w e rsy te tu  Ł ódzkiego  o raz  k s ię ­
dza p ro fe so ra  S em in a riu m  D u ­
chow nego  w e W łocław ku  i p a s ­
to ra  para fii ew angelick ie j. N astę ­
p n ie  do P rzew odn iczącego  R ady  
o raz  B u rm is trz a  podchodzili k o ­
le jn i m ów cy z życzen iam i i p re ­

BMłsawBr r wr r a— —  ihkm— — :

Radni ze społeczeństwemPoseł 
uderzył 
w stół
W tra k c ie  u ro cz y s te j se s ji R a ­

dy  M ie jsk ie j p o se ł J e rz y  Ż u ra - 
w iec k i d w u k ro tn ie  z a b ra ł g łos 
n a k re ś la ją c  w izję  p rz y sz ły c h  ce ­
lów  d z ia ła n ia  s a m o rz ą d u  m ie js ­
k iego .
I tak :

n a le ż y  z a p e w n ić  m ia s tu  a u to ­
m a ty c z n e  p o łą c z e n ie  m ięd zy -
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m ia s to w e  i m ię d zy n a ro d o w e ,
— sk o m u n a liz o w a ć  h o te l „ T u r” ,

—  z o rg a n izo w ać  P o w ia to w e  
P rz e d s ię b io rs tw o  D ró g  P u b lic z ­
n y ch ,

u tw o rz y ć  w sp ó ln ie  z g m in a m i 
p o m a tu ra ln ą  sz k o łę  sa m o rz ą d o ­
w ą,
— zo rg a n izo w ać  o śro d e k  lo k a l­

n y  te lew iz ji falow ej o za s ię g u  do 
20 km ,

p o w o łać  fu n d a c ję  lo k a ln ą .
K aż d y  z ty c h  p u n k tó w  s ta n o ­

w i n ie z w y k le  tr u d n e  z a d an ie , 
a  ich  w sp ó ln y  c ię ż a r  m o że  o k a ­
zać się  p o n a d  siły  sa m o rz ą d o w e  
te j k a d e n c ji  (i c h y b a  n a s tę p n e j 
ró w n ież). N ik t z ra d n y c h  n ie  
p o d ją ł te m a tu . W y s tąp ien ie  p o ­
s ła  w y g lą d a ło  n iczy m  p rz y s ło ­
w io w e u d e rz e n ie  w  stó ł. T ym  
ra z e m  je d n a k  n o ży ce  się  n ie  o d e ­
zw ały ... (m ax)

Trudno zarzucić obecnym  
członkom  Rady M iejskiej, że 
unikają kontaktów  z m iesz- , 
kańcam i Turku. Jeszcze  
przed w yboram i sam orzą­
dow ym i organizow ane były  
spotkania z m ieszkańcam i 
poszczególnych osiedli. Je- 
sienią 1990 roku odbyły się  
one ponow nie. Od początku  
też radni pełnili dyżury, naj­
pierw w  Urzędzie M iejskim, 
a potem  w  K lubie Strzelca  
(przy ul. K ościuszki). O dby­
w ały się też spotkania  
w  szkołach i w  zakładach  
pracy. W reszcie informacja 
o sesjach Rady M iejskiej za­
m ieszczona jest zaw sze dużo

w cześniej w  gablocie przy 
ul. S ienkiew icza. Jednak  
odzew  drugiej strony jest co­
raz m niejszy, a ostatnio nie 
ma go w cale. (A)

Re zaoszczędzili?
Dieta radnego wynosi 34 tysiące zł. 

Każdy członek Rady Miejskiej po­
w inien otrzym ać taką sum ę za 
udział w pracach  komisji lub ob­
radach sesji. Radnych jest trzydzie­
stu , sesje lub komisje odbywają się 
średnio co miesiąc.
Już  na początku swej kadencji, 
w czerw cu 1990 roku radni zrzekli 
się przysługujących im diet. (A)

Jesień ' 91Echo Turku



S p r a w o z d a n i e  
z w yko n an ia  
budżetu m iasta  

za p ie rw sze  p ó łro ­
cze 1991 roku to  k il­
ka stron  m aszynop i­
su, podzie lonego  na 
rubryk i, dzia ły , peł- 
neliczb i p ro c e n tó w  
itp , itd .

do 30 czerwca wydano 11 903 969 000 zł 
(tj. 29,8 proc). Na co wydano najwię­
cej? Oczywiście na dotacje do inwes­
tycji (największą jest budowa ujęcia 
wody Turek-Obrębizna — 2 677 058 
000 zł). Poza inwestycjami bardzo ko­
sztownym działaniem okazała się 
oświata miejska — 2 368 250 000 zł 
(z czego połowę pochłonęły dotacje do 
przedszkoli przyzakładowych). Nato­
miast najmniejszym wydatkiem był 
zakup pucharów — 255 000 zł. Nie 
wydano żadnych pieniędzy na napra­
wę domów czynszowych oraz na 
szczepienie psów.

Ciekawstki z budżetu
Przytoczenie całego dokumentu 

mogłoby zniechęcić do zagłębiania się 
w ten gąszcz danych. Wystarczy jed­
nak wyłowić kilka przykładów, aby 
udowodnić, ze również sprawozdania 
budżetowe mogą być interesujące.
I tak na planowaną sumę dochodów 
39 980 428 000 zł, plan za pierwsze 
półrocze wykonano w 48 proc. uzys­
kując 19 236 719 000 zł. Skąd pochodzą 
te pieniądze? Lwią część stanowi po­
datek dochodowy od osób fizycznych 
i prawnych (11 718 747 000 zł). Okazuje 
się, że największe wpływy w tym 
dziale pochodzą z funduszu płac 
(4 908 661 000 zł). Natomiast z plano­
wanych 39 371 000 zł z podatku do­
chodowego z rolnictwa nie wpłynęła 
ani złotówka. Analizując z kolei wy­
datki można dostrzec oszczędny spo­
sób gospodarowania budżetem. Z pla-

O komentarz do tych suchych da­
nych poprosiliśmy zastępcę burm ist­
rza odpowiedzialnego za sprawy fi­
nansów miejskich pana Lucjana Rem 
bowskiego. Stwierdził on m.in. — Sy­
tuacja nie Jest jeszcze dramatyczna. Za 
pierwsze półrocze nie w płynęło w praw ­
dzie około 2  m td  złotych, ałe pieniędzy  
na bieżące w ydatk i nie brakuje.
Zresztą te w yda tk i nie są takie duże, 
bowiem  większość inw estyc ji będzie 
wypłacana dopiero w  drugim  półroczu. 
Jednak mamy nadzieję, że budżet po d  
koniec roku będzie zrównoważony. D o ­
datkowe zyski osiągniemy dzięki odset­
kom od  kapitału, który zdeponowaliśm y 
w  banku na d ługoterm inow ym  w k ła ­
dzie. Przewidujemy, że uzyskamy z ty tu ­
łu  odsetek oko ło  jednego m ld  zł. Więc 
będzie czym dzielić, ałe też będzie na co 
wydawać. (A )

Mieszkaniowe notowania
3349 —  liczba mieszkań w Spół­

dzielni Mieszkaniowej „Tęcza”,
128 — mieszkania planowane do od­
dania w drugim półroczu 1991r. (SM
„Tęcza”)
2601 —  członkowie oczekujący na 
mieszkanie (SM „Tęcza”),
533 —  mieszkania będące w trakcie 
budowy w budownictwie indywidual­
nym, na terenie miasta

170 —  liczba mieszkań przewidzia­
nych do oddania w roku 1991 w spół­
dzielni „Rozwój”,
2600 — kandydaci i członkowie spół­
dzielni „Rozwój” oczekujący na mie­
szkanie,
1382 —liczba zarejestrowanych uro­
dzeń (USC —  Turek) w roku 1990, 
273 —  ilość zawartych małżeństw 
w roku 1990 (miasto i gmina Turek).
(A)

rysunek — Karol Pawlak

D L A C Z E G O  L E C H  W A Ł Ę S A ?
Uważam, że w yjątkow o  

tra fną decyzją Rady M ie j­
skiej w  Turku przyznającą 
Panu Lechowi Wałęsie 
— prezydentowi Rzeczy­
pospolitej Polskiej jest 
nadanie tytu łu honorowe­
go obywatela miasta 
Turku.

Przede w szystkim  je st to naw ią­
zanie do przedw ojennej tradycji, 
kiedy to za w kład w  odzyskanie 
przez Polskę niepodległości p rzy­
znano ty tu ł honorowego obyw atela 
m iasta m arszałkow i Józefowi P ił­
sudskiem u... Lech W ałęsa swoją 
działalnością także przyczynił się 
do ostatecznego odzyskania przez 
Polskę niepodległości i wolności 
poprzez obalenie w sposób pokojo­

w y system u kom unistycznego 
w Polsce co było też początkiem  
końca tego system u w  E uropie Ś ro­
dkowowschodniej. Je st to  też 
w spółcześnie żyjący lau rea t poko­
jowej nagrody Nobla, k tó rą  otrzy­
m ał w  1983 roku  w łaśnie za w alkę 
o godność człowieka, narodu, wol­
ność i suw erenność ojczyzny. W ałę­
sa to także symbol solidarności nie 
tylko zw iązku zawodowego, ale 
przede w szystkim  ruchu  m oralne­
go i społecznego w yzw olenia z nie­
woli kom unistycznej.
Dla w ielu ludzi na świecie słowo 

Polska — to  Lech Wałęsa.
Swoją polityką reprezen tu je, a jed ­
nocześnie chroni w artości chrześ­
cijańskie i narodow e naszej k u ltu ­
ry, k tó re  pozwoliły zachować toż­
sam ość naszem u narodowi, i k tóre 
są tak  bardzo po trzebne naszem u 
narodow i w procesie tw orzenia no­
wej Europy.

Lech W ałęsa to m iędzynarodow y 
au to ry te t polityczny, to polityk b a­
rdzo skuteczny, a jednocześnie roz­
tropny  i dalekow zroczny, który 
w m om entach najtrudniejszych dla 
narodu  i państw a zawsze znajdo­
w ał rozw iązanie korzystne dla P ol­
ski.
D latego pomimo, że nasz obecny 
prezydent nic spek taku larnego  dla 
T u rku  nie uczynił to jednak  pośred­
nio poprzez swoją działalność m ie­
rzoną w  skali krajow ej a naw et 
światowej spraw ił, że my tu ta j żyją­
cy dalej w  tym  sam ym  m ieście żyje­
m y ju ż  w innym  T urku  i m ożem y 
budow ać od dołu nową Polskę sa­
m orządow ą, w  której będziem y sa­
mi odpowiedzialni za przyszłość te ­
go m iasta.

Jan Radzimski 
radny Rady Miejskiej

Zarząd dziękuje
Zarząd Miasta Turku składa serdeczne po­

dziękowania posłowi Jerzem u Żurawieckiemu 
za inicjatywę i pomoc w sprowadzeniu z Francji 
ultrasonografu (wartości ok. 15.000 dolarów) dla

UWAGA
SENSACJA! REWELACJA!

Już w krótce „Echo Turk- 
u” stanie się regularnie uka­
zującym  się pism em . W szys­
tkich zainteresow anych  
Pracą lub w spółpracą z re­
dakcją prosim y o kontakt: 

telefon iczny 41-40, Biuro  
Rady M iejskiej (codziennie  
od 8-15),

osobisty, Biuro Rady M ie­
jskiej ul. K aliska 59, pokój 
54, w  każdy w torek  od 11.30 
do 13.00.

potrzeb pacjentów 
w Turku.

Szpitala Rejonowego

Z a Zarząd M iasta  
mgr Roman Rybacki 

(Burmistrz M iasta)

W lipcu br. w  Sądzie 
W o j e w ó d z k i m  
w  Koninie zareje­

strowane zostało Tow a­
rzystwo Pomocy Dzie­
ciom i M łodzieży „Być ra­
zem ” , powołane przez 
grupę turkowskich nau­
czycieli, młodzieży i ludzi, 
którzy czują się w ycho­
w aw cam i.

„Być razem”
W o b ec z a g ro ż e n ia  m ło d e g o  

p o k o le n ia  k ry z y s e m  w a r to śc i,  
b r a k ie m  a u to ry te tó w  m o r a l ­
n y c h , t ru d n o ś c ia m i e k o n o m ic z ­
n y m i T o w a rz y s tw o  c h c e  p o m a ­
g a ć  z w ła sz c z a  d z ie c io m  i m ło ­
d z ie ż y  ze  ś ro d o w isk  m o ra ln ie  
z a g ro ż o n y c h , z a p o b ie g a ć  p o ­
c z u c iu  o s a m o tn ie n ia  i w y o b c o ­
w a n ia , w s z y s tk ie m u  co  s p rz y ja  
p o w s ta w a n iu  p o s ta w  p a to lo g i­
c z n y c h . C h c e m y  ta k ż e  w s p o ­
m a g a ć  d z ia ła n ia  k u l tu r a ln e ,  a r ­
ty s ty c z n e  i n a u k o w e  sz c z e g ó l­
n ie  u z d o ln io n y c h  m ło d y c h  lu ­
d z i i d ą ż y ć  d o  z a p e w n ie n ia  
w s z y s tk im  m o ż liw ie  p e łn e g o  
ro z w o ju  o so b o w o śc i.

C z ło n k a m i T o w a rz y s tw a  m o ­
g ą  b y ć  d o ro ś li, d z ie c i i m ło d z ie ż , 
w sz y sc y , k tó r z y  c h c ą  i p o tra f ią  
re a liz o w a ć  n a s z e  ce le . N asz  ty ­
m c z a so w y  a d re s : T u re k ,  u l. K o ­
ś c iu sz k i 13 lu b  te le fo n y : 46-95 
(LO  —  J . R o w iń sk a ) , 50-73 P o ­
r a d n ia  W y c h o w aw cz a -Z aw o d o - 
w a  — W. S z u sz fla k .

Komitet Założycielski 
Jolanta Rowińska
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jest możliwe, aby pod wybudowany w cent­
rum miasta hotel podjechała ekipa budow­
lana celem wyburzenia arkad?. Z punktu 
widzenia prawa taka sytuacja nie jest wy­
kluczona.

Pani Jadwiga Trojan nabyła dział­
kę podczas przetargu zorganizowa­
nego przez Urząd Miasta w lutym 
1990 roku. Był to wówczas najdroż­
szy grun t w mieście. Działka miała 
być przygotowana pod budowę, ale 
w krótce okazało się, że ten kawałek 
ziemi jest pełen niespodzianek. 
W trakcie prac budowlanych na tra­
fiono na kabel sieci elektrycznej 
i wodociąg. Z tych urządzeń korzys­
tały wszystkie domy położone w ce­
n trum  miasta. Przebudowa instala­
cji elektrycznej i wodnej kosztowała 
około 30 m in zł i nie bardzo było 
wiadomo kto powinien za to zapła­
cić. Podobną sumę należało przezna­
czyć na podtrzym anie ściany sąsied­
niego budynku. Nim więc rozpoczę­
to faktyczną inwestycję nabywca 
wydał ponad 60 min zł na prace 
uboczne.

Jak  się później okazało było to 
preludium  kłopotów, które tow arzy­
szą budowie pierwszego nowoczes­
nego hotelu w Turku. Wśród nich do 
dziś nie rozstrzygnięta je s t sprawa 
pozwolenia na sprzedaż alkoholu. 
W świetle obowiązujących przepi­
sów (PRZEPISÓW!), punk t taki mo­
że funkcjonować w odległości ponad 
100 m od kościoła. Ksiądz prała t nie 
zgłosił zastrzeżeń i wszystko zależa­
ło od tego jak  przepisy zostaną zin­
terpretow ane. W odpowiedzi burm i­
strza czytamy: L oka l Pan i usy tuow a­
ny  je s t w  pob liżu  ob iektu  ku ltu  re lig ij­
nego  — Kościoła. Sprzedaż napo jów  
a lkoho low ych  m og łaby spow odow ać  
zakłócenie spoko ju  i  porządku p u b lic z ­
nego osobom  chcącym  w ype łn ić  s w o ­
je  o b ow iązk i re lig ijne. Pani Jadwiga 
Trojan odwołała się od tej decyzji, 
ale spraw a na razie utknęła w m art­
wym punkcie.

Tymczasem pojawiła się kolejna 
przeszkoda, k tóra może wstrząsnąć 
posadami hotelu. I to wcale nie 
w przenośni. Otóż po wstępnej zgo­
dzie architekta z Konina p. Jakubo- 
wiaka oraz odpowiedniego wydziału 
Urzędu Miejskiego, ten ostatni w lip­
cu 1990 r. zdecydował się nie od­
stępować wąskiego (1 m szerokości) 
pasa gruntu  miejskiego pod budowę 
kolum n podtrzym ujących arkady. 
Prace były już zaczęte, plany goto­
we, dziesiątki milionów zainwesto­
wane. Rozpoczęła się więc wymiana 
korespondencji pomiędzy panią Tro­
jan  a Urzędem Miejskim oraz innymi 
instytucjam i stojącymi na straży 
przepisów (PRZEPISÓW!). Właści­

cielce budowanego hotelu zależało 
wyłącznie, aby na tym wąskim pas­
ku ziemi miejskiej mogły stanąć ko­
lum ny arkad. W tym  celu gotowa 
była przyjąć ów grunt w dzierżawę 
(były już takie precedensy) lub wy­
kupić na własność. Jednak władze 
miasta nie potrafiły jednoznacznie 
zająć stanowiska.— W  pism ach do

burm istrza w ięce j by ło  na tem at arkad  
n iż samego g ru n tu  — mówi pani Tro­
jan  — a przecież arkady to sprawa  
architekta, a nie burmistrza.

Posłuchajm y więc opinii architek­
ta, mgr inż. Józefa Kurca, długolet­
niego pracownika nadzoru budow­
lanego, współautora wielu miejskich 
obiektów: — W edług p ro jek tu  arkady 
p o w in n y  w yglądać elegancko, jako  
efektow na dekoracja i  n iezw ykle  p ra k ­
tyczna część obiektu. Bez arkad ho te l 
w yg ląda łby ja k  m łyn. Poza tym  je s t to  
jedyne  m iejsce skąd można będzie p o ­
dziw iać arch itekton iczne w a lo ry na ­
szego rynku.

To, że z drugiej strony, jako ar­
chitekt Urzędu Rejonowego wydał 
nakaz wstrzym ania robót nie zmie­
nia jego zawodowej opinii: — Bez 
zgody w łaścicie la g ru n tu  nie można 
zaakceptować te j b u d o w y  — twierdzi, 
lecz zaraz dodaje — ale oprócz pism a  
do państw a Tro janów wysiałem  drugie  
do burm istrza. Czytamy w nim m.in.: 
Zrobiłem  to  (chodzi o nakaz wstrzy­
mania budowy) z ubo lew aniem  i  z p e ­
łnym  przekonaniem, że je s t to działanie  
dokładnie  w  odw ro tnym  kierunku. P o ­
w in ienem  bow iem  zobow iązać Panią 
Trojan do pe łnego zrealizow ania p ro ­

je k tu  — bez arkad rea lizow any b u d y ­
nek je s t p o  p ros tu  okaleczony (...). 
W te j sy tuac ji zwracam  się z uprzejmą 
prośbą do Pana Burm istrza, o p rzy­
chylne za ła tw ien ie  spraw  terenowych, 
aby realizacja arkad bezprawną być 
przestała.

Inżynier K urc nie jest zachwycony 
obrotem sprawy: — Rozum iem  sp o ­
sób m yślenia p ro jek todaw cy oraz p a n i 
f  rojan. L iczy li na to, że w  ciągu roku  od

wejścia na Dudowę do zakończenia  
prac, ten prob lem  zostanie rozw iązany. 
M oże uda łoby się rozszerzyć p rzepro­
w adzony wcześnie j przetarg o ó w  p a ­
sek ziemi. W łaścicie l ho te lu  na pew no  
zgodz iłby  się na to i  jeszcze uporząd­
k o w a ł skw er w o k ó ł obiektu. Tę inw es­
tycję m iasto p o w in n o  um iejętn ie dla 
siebie wykorzystać.

O sprawie arkad wiedzą już 
w Turku prawie wszyscy: Zarząd 
i Rada Miasta, poseł Żurawiecki, ha­
ndlowcy i biznesmeni.

W m iarę jak  postępowały prace 
inwestycyjne stanowisko władz ule­
gało usztywnieniu. W piśmie z 2 lipca

1991 r. Zarząd Miasta stwierdził, że 
nie znalazł uzasadnienia do w ydzie r­
żaw ienia g run tu  na okres dw óch  la t 
z przeznaczeniem p o d  budow ę arkad.

Konsekwencją tego dokum entu 
był wspomniany już nakaz wstrzy­
m ania budowy. Czy kolejnym pis­
mem będzie nakaz rozbiórki? Czy do 
tego dążą władze miasta?

Podczas sesji Rady Miejskiej te ­
mat ten zdominował na dłuższy czas 
obrady. Dyskusja była zacięta, ale 
z zaprotokółowanych wypowiedzi 
nie wynikają żadne jednoznaczno­

ści: P aw ilony byty zatw ierdzone bez 
arkad. N ie  można łam ać p raw a  (Z. 
Szymaniak), N ajbardzie j obciążam  
pro jek todaw cę arkad  (M. Stacho­
wiak), M am y do czynienia z bezpra­
w iem  karno-adm in istracyjnym , c y w il­
nym  i  budow lanym  oraz z lekceważe­
niem  w ładzy  (Z. Majcherek), Zastaliś­
m y ju ż  taką sytuację w ięc pó jdźm y na 
kom prom is  (J. Wesołowski), P ropo­
nuję w ykorzystanie przez Zarząd p rzy ­
s ługu jących m u upraw n ień  i  w ystąp ie ­
nie o ochronę praw ną naszych in te re ­
só w  — taki wniosek przewodniczą­
cego Rady został w głosowaniu zaak­
ceptowany. Burm istrz Roman Ryba­
cki uważa, że pani Trojan złamała 
prawo oraz zlekceważyła władze sa­
morządowe i państwowe. Na pytanie 
czy takie stanowisko oznacza konie­
czność wyburzenia arkad odpowia­
da: N ie wiem. Decyzja należy do sądu  
i  nadzoru budow lanego.

Jego zastępca Lucjan Rembowski 
podkreśla znaczenie wyroku sądo­
wego: Nie można dopuścić do p rece­
densu, aby na gruncie  m ie jskim  b u d o ­
wano coko lw iek bez zgody w łaśc ic ie ­
la.

x
Sądząc po rozmachu inwestycji 

państwo Trojanowie to ludzie zamo­
żni, stać ich na wykupienie najdroż­
szego naw et kaw ałka ziemi, więc 
rolą urzędu powinno być działanie 
na rzecz umożliwienia przeprow a­
dzenia takiej transakcji. W ten spo­
sób władze m iasta miałyby dodat­
kowe pieniądze, nowoczesny hotel, 
życzliwego sponsora i opinię dob­
rego gospodarza. A tak, to mają pró- 
blem, perspektyw ę rozprawy sądo­
wej i ... przepisy (PRZEPISY!).

Hotel i arkady. Budują czy rozbierają?
zdjęcie — Jerzy  Przekw as

Trojangate

to ... p ien iądzeo S p o rt
W lipcu tego roku nastąpi­

ła zm iana Zarządu MKS 
„Tur”.
Po dymisji dotychczasow ych władz 
k lubu, w ybrany  został nowy Za­
rząd w następującym  składzie: K a­
zim ierz W ilkanowski (prezes), Cze­
sław  Kowalski, M arian K urzyński 
(wiceprezes), A ntoni Szałek (sek­
retarz), K rzysztof Pilecki, Zygm unt 
M ichalak, Rom an Szym ański, A nd­
rzej K w iatkow ski, Tadeusz K op­
czyński (członkowie).

Nowy Zarząd przesłał do U rzędu 
W ojewódzkiego (wydział spraw  
społecznych) oraz do burm istrza 
T u rk u  spraw ozdanie opisujące sy­
tuację K lubu.
A oto n iektóre, in teresu jące frag­
m enty  spraw ozdania:

— (...) To co je d n a k  n o w y  Zarząd  
p o  p rzep ro w a d zen iu  w n ik liw e j a n a li­
zy  zasta ł w  K lub ie  i  w  Zakładzie  K o n ­
fe k c ji S p o rto w e j przekracza w szelk ie
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w yobrażen ie  o p ra w id ło w e j g o s p o ­
darce i  lo g ice  działania. S tan  f in a n ­
so w y  k lu b u  je s t ka tastro fa lny , o rg a n i­
zacja n ie  istn ie je , p ra cu jący  d o ty c h ­
czas ludzie, s frus trow an i, apa tyczn i 
z d u żym i p re te n s ja m i i  u w a g a m i do  
by łe g o  Zarządu K lu b u  i  je g o  p o c z y ­
nań, s ło w e m  — beznadzie jność.
' Dalej stw ierdza się, że s tra ty  k lu ­

bu na dzień 30 czerw ca 1991r. w yno­
szą ogółem 59 m in 28 tys 547 zł.

K to tem u winien?
Aby znaleźć odpowiedź na to py­

tan ie należy zagłębić się w dalsze 
fragm enty  spraw ozdania: Strata ta 
była  w yn ik ie m  bezp rzyk ładne j n ie g o ­
spo d arn o śc i Zarządu K lu b u  (...).
Na następnej stronie czytam y: Stan  
ks ię g o w o śc i K lu b u  je s t op łakany (...). 
To bezprzykładne n ie d b a ls tw o  oraz 
brak o d p o w ie d z ia ln o śc i i  k o n tro li 
(...). Z ak ład  K o n fe k c ji S p o rto w e j 
w  ak tua lnym  stan ie  je s t p o  p ro s tu  
bankrutem . (...) S tan  M K S  „ T u r "  (...) 
g ran iczy  z katastrofą.

*

W drugiej części rapo rtu  nowy 
Zarząd proponuje program  działa­
nia zakładający daleko idące reo­
rganizacje oraz działania innow a­
cyjne.

Do końca 1991 roku  Zarząd za­
m ierza:

zdobyć sponsora,
system atycznie ściągać składki 

członkowskie,
uruchom ić działalność gastrono­

m iczną
sprzedaw ać gazetkę informacyj- 

ną
sprzedaw ać znaczki klubow e 

i sportowe.
O kazuje się również, że Zarząd 

liczy na pomoc finansową ze strony 
władz. W spraw ozdaniu podaje su ­
mę 100 m in zł. Ale czy istnieje 
szansa o trzym ania tych pieniędzy? 
Z tym  pytaniem  zw racam y się do 
adresatów  spraw ozdania: B ur­
m istrz Rybacki: — Podczas sesji ra ­
d n i za d e cydo w a li o n ie  p rzyznaw an iu

K lu b o w i do tac ji. Zarząd M iasta  się do  
tego  dostosu je . N ie m n ie j sp raw a b ę ­
dzie jeszcze szczegó łow o  badana  
przez w ła śc iw ą  kom is ję  Rady. Wy­
dział Spraw  Społecznych: Takie p is ­
m o  do nas n ie  w p łyn ę ło  (z  da ty  w y n i­
ka, że sp raw ozdan ie  sporządzono  
w  lip c u  —-. A P ). Radni: — Jestem  
p rzec iw na  f in a n so w a n iu  tego  K lubu. 
Z ak ład  p ro d u k c y jn y  n ie  p o w in ie n  nas 
o b ch od z ić  p o n ie w a ż  je s t to  p ryw a tn a  
spraw a osób fizycznych . B y ty  prezes 
sprzeda/ m ajątek, przeszed ł do s p ó łk i 
i  zabra ł ry n k i zbytu. K lub  w ydz ie rżaw i! 
m ajątek spó łce  „K A D O "  i  o trzym a / 
2 0 0  m in  z ! w  g S tó w ce  lu b  w  naturze  
i  szło to  na rzecz zakładu  kon fekc ji, 
a n ie  K lubu. (B. Buczyńska). 
— N iech  K lu b  rozstrzygn ie  sw o je  
sp raw y w  sposób spo rto w y . (J. Ida- 
siak)

Zam iast powyższe wypowiedzi 
kom entow ać, m ożna zastanow ić się 
nad zdaniem  tytułow ym : czy sport 
to zdrowie, czy pieniądze?

Andrzej Piasecki

Wypowiedzi radnych zostały zaczerpnię­
te z protokółu z sesji Rady Miejskiej.
PS W iadom ość z o s ta tn ie j c h w ili:  n o ­
w y  Zarząd p o d a ł się do dym isji.

JesieńEcho Turku



PRZESTĘPCZOŚĆ WZRASTA
ażdy obywatel sty- 

1 ^  ka się nieomal na co 
® dzień z istnieniem  

negatywnych zjawisk ży­
cia społecznego. Może  
stać się ofiarą przestępcy, 
może zdarzyć się, że sam 
zabrnie w  konflikt z pra­
wem .

. S tan  bezpieczeństw a i porządku 
na te ren ie  Rejonu, a szczególnie 
m iasta T u rku  w  1990 roku  uległ 
znacznem u pogorszeniu. P raw ie 
dw ukrotnie w porów naniu  z latam i 
poprzednim i wzrosły rozboje, k ra ­
dzieże m ienia pryw atnego i społe­
cznego, w łam ania. C zterokrotnie 
wzrosły przestępstw a zgwałcenia.

Szczególnie zagrożone stały  się 
m ieszkania, sam ochody, piwnice, 
sklepy. Ofiarami są najczęściej lu ­
dzie starsi, kobiety i osoby n ietrzeź­
we posiadające przy sobie p ienią­
dze.

N astępuje brutalizacja p rzestęp ­
czych działań, używ anie broni 
w tym  stosunkow o łatw o dostępnej 

gazowej i innych niebezpiecz­
nych narzędzi. P rzy  użyciu broni 
krótkiej zastrzelony został w celach 
rabunkow ych w m iesiącu kw ietniu 
ubiegłego roku taksów karz Józef 
Janecki. W krótce potem  w nie w y­
jaśnionych dotychczas okolicznoś­
ciach zginął znaleziony w rzece Te-

S posobów jest mnós­
tw o . Ograniczymy 
siętylko do tych naj­

prostszych. W ychodzimy 
z założenia, że Tw oje moż­
liwości finansowe nie są 
wielkie, oraz że nie dys­
ponujesz samochodem, 
komputerem, kamerą vi- 
deo czy innymi akcesoria­
mi, które u łatw iają zdoby­
cie fortuny. Bez nich też 
możesz zacząć. A pomogą 
ci te propozycje.

B IU R O
M A T R Y M O N IA L N O -

T O W A R Z Y S K IE

W d użych  m ia s ta ch  og łoszen ia 
tow arzysk ie  s tan o w ią  znaczną  
część w szy stk ich  o fert og łosze­
niow ych. W T u rk u  jeszcze  n ik t 
tego n ie zo rgan izow ał. A w y s ta r ­
czy ty lko  ogłosić swój ad re s  (m o­
że być z te lefonem ) ja k o  m iejsce 
sk ładan ia  ofert, p ie rw szą  d w u ­
dziestkę  ch ę tn y c h  obsłużyć ze 
zn iżką i ju ż  in te re s  rozpoczęty .

0 u  C iebie osoby sa m o tn e  zna jdą 
P a rtn e ra  (-erkę) n a  bal, k a rn a -  
w ał, w akacje , albo  n a w e t n a  d a l­
szą d rogę życia. K o jarzen ie  p a r  
m °że okazać się za jęciem  w dzię­
cznym  i... zy skow nym .

A G E N C J A
d e t e k t y w is t y c z n a

Niby w szyscy, w szystko ,
0 Wszy stk ich  w iedzą, ale i ta k  nie
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leszyna żołnierz Jacek  Medycki. 
Sam ochodu, k tórym  się poruszał, 
dotychczas nie odnaleziono. Na za­
bójstwo w skazyw ać może także 
śm ierć rolnika K azim ierza Stefano- 
wskiego.

S tra ty  m ateria lne obok m oral­
nych spow odow ane p rzestępstw a­
mi sięgają se tek  milionów złotych 
i coraz rzadziej są możliwe do od­
zyskania, bowiem  w ykryw alność 
spraw ców  m aleje, a w przypadku 
ich ustalenia częstokroć skradzione 
przedm ioty już  spieniężone i prze- 
trw onione na alkohol i inne rozry­
wki.

U traconego życia ludzkiego lub 
zdrow ia ju ż  n ik t nie zdoła przy­
wrócić naw et jeśli spraw cy w ym ie­
rzona zostanie najsurow sza kara. 
Spraw cam i są najczęściej ludzie 
młodzi, nadużyw ający alkoholu, 
stroniący od pracy zarobkowej 
i w przeszłości w ielokrotnie karani. 
Zagrożenie bezpieczeństw a obyw a­
teli i porządku publicznego w m ieś­
cie T u rku  w ywołuje zrozum iałe 
społeczne w zburzenie i żądanie od 
organów  ścigania zdecydowanej re ­
akcji.

Isto tną spraw ą dla popraw y po­

tna  człow ieka, k tó reg o  n ie  m ożna 
by  o coś podejrzew ać . P ry w a t­
n y ch  d e tek ty w ó w  w  T u rk u  je sz ­
cze n ie  m am y , w ięc n ie m a  też  
k o n k u ren c ji. D latego  n a leży  za ­
czynać ja k  najszybciej. S ta r tu ją c  
m usisz m ieć do dyspozycji lokal 
(m oże b y ć  zw yk łe  m ieszkan ie), 
z te le fonem . Z czasem  p o trze b n a  
będz ie  sieć ta k ic h  lo k a li i to  nie 
ty lk o  w  T u rk u , a le  za inw estu jesz  
w  to dop ie ro  gdy  zacznie n a p ły ­
w ać w ięk sza  go tó w k a. D e te k ty w  
po trzebu je , też  in fo rm ato rów . 
W ta k  m a ły m  m ieście je s t  ich  aż

za dużo. M ożesz ich  w erb o w ać 
p rzy  okazji w izy ty  w  m ag lu  lub  
w  czasie s ta n ia  w  kolejce.
L okal i in fo rm ato rzy  to  ju ż  p o ło ­
w a su k cesu . P o zo sta je  ty lk o  od ­
po w ied n ia  re k la m a  usług , w łaś­
ciw e ro zp ro p ag o w an ie  p ie rw ­
szych  sukcesów  i b iznes ju ż  się 
k ręci. P o  k ilk u  la tac h  m ożesz p i­
sać do lo k a ln e j p ra sy  a r ty k u ły  
o te m a ty c e  d e tek ty w is ty cz n e j, 
a  b ęd ą c  ju ż  n a  e m e ry tu rz e  w ydać 
w sp o m n ien ia . To je s t  in te rs  
z przyszłością.

B IU R O  O G Ł O S Z E N IO W E

N a raz ie  w  T u rk u  g ab lo ty  ogło­
szen iow e dzia ła ją  n a  dość p rz y ­
p ad k o w y ch  zasadach . A p rzecież  
d o b ra  akw izycja  o raz  szybk i 
p rzep ły w  in fo rm ac ji to  p o d s ta ­
w ow e dźw igan ie  w sze lk iego  b iz­
nesu . J a k  to  zrob ić  u  nas? W y sta r­
czy dziesięć odpow iedn io  d u żych  
g ab lo t z e fek to w n y m  ty tu łem , 
k tó re  um ieśc ić  n a leży  w  n a jb a r ­

czucia bezpieczeństw a je st popra­
wa szybkości i spraw ności p row a­
dzonych postępow ań przygotow a­
wczych w tym  również realizow a­
nie zasady nieruchom ości kary  w o­
bec spraw cy przestępstw a a n ieko­
niecznie jej wysokość. Wiąże się to 
bezpośrednio z koniecznością po­
praw y w ykryw alności spraw ców  
przez funkcjonariuszy K om endy 
Rejonowej Policji w  T urku. N ieste­
ty  w skaźnik procentow y ujawnial- 
ności spraw ców  uległ obniżeniu. 
Tylko co p iąty  spraw ca kradzieży 
z w łam aniem  do obiektu  p ryw at­
nego je s t ustalony. Podobnie przed­
staw ia się sytuacja w łam ań do obie­
któw  społecznych i kradzieży.

P raca w ykryw cza policji m usi 
ulec popraw ie ale w  parze m uszą 
iść działania zm ierzające do ograni­
czenia liczby przestępstw  w ogóle. 
K luczową spraw ą dla popraw y s ta ­
nu  bezpieczeństw a je s t odbudow a 
w iarygodności i słuszności działa­
nia organów  ścigania w oczach spo­
łeczeństw a. Nie w ystarczy bowiem 
ujaw nić spraw cę przestępstw a. 
T rzeba jeszcze udow odnić i to sk u ­
tecznie przed niezawisłym  Sądem , 
że je st to rzeczyw isty spraw ca za­

dziej ru ch liw y c h  p u n k ta c h  m ia s­
ta . Swój ad re s  i te le fon  og łaszam y 
w  lo k a ln e j p ra s ie  i czek am y  n a  
o ferty  rek la m o w e  z m ias ta  i n ie  
ty lko . P o jaw ią  się n a  pew no . 
W szystko zależy  od tego  z ja k im  
ro zm ach em  będ z iem y  działać. 
Sw oje o ferty  m ożem y w ysy łać 
pod  ad re sy  p ry w a tn e . P o siad an ie  
pu li p ry w a tn y c h  ad resó w  ludzi 
zam ożnych  to  rów n ież  k ap ita ł. 
J u ż  w k ró tce  o ta k ie  zb iory  a d ­
resó w  b ęd ą  się b ić  w ie lk ie  b iu ra  
w ysy łkow e. A  w  T u rk u  w łaśn ie  
ty  m ożesz by ć  p ie rw szy  i je d y n y .

To p ac h n ie  d u żą  forsą.

H A N D E L  S T A R Z Y Z N Ą

P o trz e b n y  je s t  w ózek  i tro c h ę  
w o lnego  czasu . W ózek w  zn acze­
n iu  dosłow nym , czyli po jem ne, 
zb ite  z d esek  k o ry to  n a  dw óch  
k ó łk a ch  z dyszlem . W je d n ą  sobo­
tę  ob jeżdżasz ty m  po jazdem  b o ­
g a tsze  dzie ln ice  m ia s ta  i s k u p u ­
je sz  za bezcen  s ta re  i n iem o d n e  
u b ra n ia  o raz in n e  rzeczy  u ży w a­
ne. W n a s tę p n ą  sobo tę  ty m  sa ­
m y m  w ózk iem  ud ajesz  się  n a  t e ­
re n y  osied li u b ó stw a  i sp rz e d a ­
je sz  n ab y te  w cześn iej to w ary  po 
n ieco  w yższej cen ie . C ałej akcji 
to w arzy szy ć  m u si o d pow iedn ia  
p ro p ag a n d a  i re k la m a  (p lak a ty , 
tu b a , sy g n a ł dźw iękow y  itp.). 
G dy ju ż  się  dorob isz  w iększe j go ­
tów ki, to  w a rto  za inw estow ać 
k u p u ją c  w iększy  w óz i k o n ia  (sa­
m ochód się n ie  opłaca), i rozsze­
rzyć  dzia ła lność  n a  okolice m ias­
ta . P ow odzen ia .

BIZNESIAK

rzucanego m u czynu. W brew poto­
cznej opinii społecznej nie je s t to 
spraw a łatw a i prosta. Je st rzeczą 
pow szechnie znaną niechęć do nie 
tylko czynnego ale i biernego ucze­
stniczenia społeczeństw a w zw al­
czaniu przestępczości. Jakże często 
n iestety, żadna z osób nie chce być 
św iadkiem  takiego czy innego zda­
rzenia, nie chce reagow ać na oczy­
w iste naruszenia praw a. W sp ra­
w ach przeciw ko rodzinie pozostaje 
tylko m altretow ana żona i m ałolet­
nie dzieci, k tó re  trzeba z konieczno­
ści przesłuchać. Sąsiedzi z bloku 
nic nie widzą i nie słyszą. P ostępu­
jący  dem oralizm  rodziny jako pod­
stawowej kom órki społecznej częs­
to b rak  spójności wychowawczej od 
najm łodszych la t sprzyja b rak u  po­
szanow ania dla przepisów  praw a.

Nie policja, p ro k u ra tu ra  i Sąd 
K arny są jednak  pow ołane do „m o­
ralnego uzdrow ienia” społeczeńst­
wa. Jeszcze n ikom u i nigdy nie 
udało się za pom ocą kary  zlikwido­
w ać przestępczości.

Grażyna Kozłowska 
Prokurator Rejonowy 

w Turku

Z magla
Wiadomości dobre, czy zle, 
ale zawsze fałszywe

P a n i  Z o siu  —  n a . w s z y s tk o  
s k ą p ią ,  a  k s ię d z u  n a  c e n tr a ln e  
o g rz e w a n ie  z m ia s to w y c h  p ie ­
n ię d z y  to  aż  170 m in  z ło ty c h  d a li
— co p a n i  n a  to?
—  P a n i  k o c h a n a ,  to  je s z c z e  n ic , 
n ą  K o śc ió ł n a  W y z w o le n ia  to  
p rz e sz ło  100 m il ia rd ó w  d a li  i co?
— A n o  p ra w d a , b o  to  n a  w y c ie ­
c z k ę  do  R z y m u  d a li  B u r m is trz e  
p o n o ć  te ż  k i lk a  ła d n y c h  m ilio ­
n ó w .
—  T e ra z  za  te j d e m o k ra c ji  to  
ro b ią  co c h c ą , k ie d y ś  ta k  za  
„ c z e rw o n y c h ” n ie  b y ło , o n i b y  
ty m  c z e rw o n y m  d a li  —  no!

A n o  w sz y s tk o , p r a w d a  k o ­
c h a n a  p a n i,  w s z y s tk o  p ra w d a .

— Jó z io  —  w iesz , że  zw a lili 
te g o  B u r m is tr z a  za  te  w sz y s tk ie  
je g o  m a c h lo jk i?
— N o w re sz c ie , b o  m i ju ż  p o m y ­
s łó w  n a  n ic  n ie  s ta rc z a ło .

P a n ie  Z d z is iu  —  w id z ia ł 
p a n  co o n i n a  „ K ra s ic k ie g o ” 
w y ra b ia ją ?

- A n o  w id z ia łe m  — d rz e w a  
śc in a ją .
—  Ż e b y  ty lk o , a le  o n i c z e rw o n ą  
k o s tk ę  k ła d ą ,  czy  n a  to  w s z y s t­
k o  n ie  s z k o d a  p ie n ię d z y  w  ty c h  
c ię ż k ic h  c z asach ?

A le  p a n ie  Z d z is iu  o n i c h c ą  
z m ie n ić  n a z w ę  n a  „ P la c  c z e r ­
w o n y ” b o  p o n o ć  w  M o sk w ie  
m a ją  go  z lik w id o w a ć .
—  A  to  co in n e g o .
-  S ły sz a ła  p a n i, że  w  m a g is t­

ra c ie , to  ju ż  n a w e t  1000 m a r e k  
n ie m ie c k ic h  n ie  c h c ą  b r a ć  —  t a ­
cy  p an o w ie !
—  M oże b y ć . P e w n ie , p e w n ie  
o n i w c a le  n ie  c h c ą  b ra ć .
— Co za  cz asy  —  j a k  tu  żyć?

„FELER”
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PORADNIK MAŁEGO KAPITALISTY
czyli jak w naszym małym mieście zarobić duże pieniądze



Fot. — A. M arzuchowski

Zbigniew Majcherek
—  la t  43, ż o n a ty , d w o je  dz iec i. 
O d  u ro d z e n ia  m ie s z k a  i p ra c u je  
w  T u rk u .  J e s t  a d w o k a te m . D o 
1990 r o k u  b y ł p rz e w o d n ic z ą ­
c y m  K o m ite tu  O b y w a te ls k ie ­
go. N a in a u g u ra c y jn y m  p o s ie ­
d z e n iu  R a d y  M ie jsk ie j, w y b ra ­
n y  n a  p rz e w o d n ic z ą c e g o  R a d y . 
J e s t  ró w n ie ż  c z ło n k ie m  O k r ę ­
g o w ej K o m is ji ds. Ś c ig a n ia  
Z b ro d n i n a  N a ro d z ie  P o lsk im , 
w  K o n in ie . J e g o  h o b b y  to  le k ­
tu r a  k s ią ż e k  z n a jn o w s z e j h is ­
to r ii  P o ls k i  o ra z  g r a  w  te n is a . 
J e s t  b e z p a r ty jn y : W c z o ra j, d z iś  
i  ju t r o  c o  z w ią z a n e  je s t  z  d ą ż e ­
n ie m  d o  n ie z a le ż n o ś c i.

Fot. A. M arzuchowski

Jan Radzimski

^ ’"'V J  1989 roku w P o lsce zachod zą  w ydarzenia, k tóre m ają  
I  I d o p r o w a d z i ć  do zasadniczych  zm ian w polityce, gospo- 

darce, prawie oraz innych dziedzinach życia . G w arantem  
tych przem ian są nowi ludzie, pełniący kluczow e funkcje w państw ie. 
R ów nież w Turku w ciągu  ostatn ich  kilkunastu  m iesięcy zm ieniło się 
w iele, tak że tutaj na najw ażniejsze stanow iska pow ołano nowe osoby.

le g a ją  m u  w sz y s tk ie  sz k o ły  
p o d s ta w o w e  i p rz e d s z k o la  
w  m ie śc ie  o ra z  n a  te r e n ie  s ą s ie ­
d n ic h  g m in . N a jw a ż n ie jsz e  z a ­
d a n ia  o św ia ty  k o m e n tu je  je d ­
n y m  z d a n ie m : P rz e trw a ć  d o  l is ­
to p a d a .  J e s t  r a d n y m , lu b i  c z y ­
ta ć  k s ią ż k i i g ra ć  w  s ia tk ó w k ę .

Nowi ludzie

Fot. A. M arzuchow ski

Mirosław M ękarski
—  la t  31, ż o n a ty , je d n o  d z iec k o . 
D o r o k u  1990 p ra c o w a ł ja k o  
n a u c z y c ie l ję z y k a  p o lsk ie g o  
w  S z k o le  P o d s ta w o w e j n r  2. 
N a s tę p n ie  z o s ta ł D y re k to r e m  
D e le g a tu ry  K u ra to r iu m  O św ia ­
ty  i W y c h o w a n ia  w  T u rk u .  P o d ­

l a t  32 , ż o n a t y ,  d w o je  d z i e ­
c i. O d  1990 r o k u  k i e r o w n i k  
U r z ę d u  R e jo n o w e g o ,  c z y l i  
s z e f  a d m i n i s t r a c j i  r z ą d o w e j  
n a  T u r e k  o r a z  g m i n y  s ą s i e d ­
n ie .  Z  w y k s z t a ł c e n i a  l e k a r z  
w e t e r y n a r i i .  J e s t  r ó w n i e ż  
r a d n y m  i d e l e g a t e m  d o  S e j ­
m i k u  W o je w ó d z k ie g o .  J e g o  
h o b b y  to  h i s t o r i a  i p o l i t y k a .  
N a le ż y  d o  P a r t i i  C h r z e ś c i j a ­
ń s k i c h  D e m o k r a t ó w .

M arek Naglewski

Fot. — A. M arzuchow ski

Roman Rybacki
-  la t  37, żo n a ty , d w o je  dzieci. 

Z w y k sz ta łc e n ia  m a te m a ty k  
- in fo rm a ty k . D o 1990 ro k u  p r a ­
c o w n ik  Z P J  „ M ira n d a ” , dz ia łacz  
N SZ Z  „ S o lid a rn o ść ” i K o m ite tu  
O b y w ate lsk ie g o . W cz e rw cu  
1990, po  p ie rw sz y c h  od  p ó łw ie ­
cza w o ln y c h  w y b o ra c h  s a m o rz ą ­
d o w y ch  R a d a  M ie jsk a  w y b ie ra  
go n a  b u rm is tr z a  m ia s ta  T u rk u . 
P a n  b u rm is trz  u w aż a , że d la  
m ia s ta  n a jw a ż n ie jsz a  je s t  h a r ­
m o n ijn a  w sp ó łp ra c a  sp o łe c z e ń s­
tw a  z w ła d z a m i m ia s ta .

Fot. A. M arzuchowski

Zdzisław Czapla
la t  42, ż o n a ty , d w o je  dziec i. 

O d  1971 r o k u  p ra c o w n ik  K W B  
„ A d a m ó w ” , od  1990 r o k u  d y r e ­
k to r  n a c z e ln y  z a k ła d u . U w aża , 
że  j e s t  m o ż liw o ść , a b y  to  n a j ­
w ię k s z e  p rz e d s ię b io rs tw o  p a ń ­
s tw o w e  w  n a s z y m  re jo n ie  m o g ­
ło  fu n k c jo n o w a ć  do  2025 ro k u .

la t  45, ż o n a ty , c z w o ro  dz iec i. 
O d  w rz e ś n ia  1990 r o k u  w o je w o ­
d a  k o n iń s k i ,  w c z e śn ie j w y b ra ­
n y  do  R a d y  M ie jsk ie j T u rk u , 
p e łn i  ta m  fu n k c je  w ic e p rz e w o ­
d n ic z ą c e g o . O d  p ię c iu  la t  p r o ­
w a d z i ró w n ie ż  z a ję c ia  d y d a k ­
ty c z n e  n a  P o li te c h n ic e  Ł ó d z ­
k ie j n a  W y d z ia le  B u d o w n ic tw a  
i A rc h i te k tu r y .  N ie  n a le ż y  do  
ż a d n e j p a r t i i .  U w aża , że  d la  n a ­
sz eg o  w o je w ó d z tw a  w  n a jb liż ­
szej p e r s p e k ty w ie  o g ro m n e  
z n a c z e n ie  b ę d ą  m ia ły  p r z e o b ra ­
ż e n ia  e k o n o m ic z n e  z m ie rz a ją ­
ce  d o  s tw o rz e n ia  g o s p o d a rk i  r y ­
n k o w e j.

Fot. A. M arzuchowski

Bożena Cesarz
-  la t 34, m ężatka, jedno dziecko. 

Od urodzenia m ieszka w  T urku, od 
1979 roku  pracuje w Miejskim Do­
m u K ultury . W sierpniu  1991 r. 
zostaje dyrek torem  MDK. P rag n ę­
łaby, aby ta  placów ka przyczyniła 
się do większej integracji lokalnej 
społeczności. Lubi przebywać 
w gronie rodziny, ceni- spokój.

Fot. A. M arzuchowski
Roman Borycki

— urodził się w 1955 roku w T urku, 
od 1979 r. pracuje w miejscowej 
kom endzie. W m arcu 1991 roku  ja ­
ko kom isarz policji został m iano­
w any kom endantem  rejonowym. 
Uważa, że pom oc społeczeństwa 
i w spółpraca z policją to najlepsza 
droga do popraw y stanu  bezpiecze­
ństw a publicznego: S am i n iew ie le  
m ożem y zdziałać. Jest żonaty, ma 
dwóch synów.

Tadeusz Kubiak
- la t 47, żonaty, troje dzieci. Do 

1989 roku zatrudniony w KWB 
„A dam ów ” jako operator przodo­
wy koparek. N astępnie oddelego­
w any do pracy w Związku. Delegat 
na II i III zjazd delegatów  NSZZ 
„Solidarność” . Od 1990 r. je s t w ice­
przewodniczącym  Zarządu Regio­
nu  w Koninie. Bezpartyjny.

6 * Echo Turku Jesień ’ 91



w krótce wybory  
p a r la m e n ta r n e .  
W  bogatej m ozai­

ce partii i kandydatów  niełatw o  
dokonać wyboru. D la tego  pro­
ponujemy: w ybierz sw oich,
T urkow iaków  —  kandydatów  
do parlam entu z naszego  m iasta. 
A oto  oni.

Fot. A. M arzuchow ski

Jerzy Żurawiecki
— lat 38, socjolog, żona A nna je st 
nauczycielką geografii. Po osiedle­
niu się w T urku  w 1980 roku praco­
wał w  SP „Tkacz” oraz w  ZOZ. 
W okręsie stanu  w ojennego był bez­
robotny, następnie pracow ał dory­
wczo przy budow ie kościoła w K a­
czkach. Cały czas ak tyw nie uczest­
niczył w  działalności legalnych (a

WYBIERZ SWOICH
później nielegalnych) s tru k tu r  „So­
lidarności” . W 1987 roku był w spół­
organizatorem  D uszpasterstw a L u­
dzi P racy  „W spólnota” . W w yniku 
wyborów parlam en tarnych  w czer­
w cu 1989 roku  został posłem  na 
Sejm  (jedyny poseł „Solidarności” 
zam ieszkały w województw ie koni­
ńskim ). Jego hobby to: historia, 
ogrodnictwo i tu rystyka (raczej pie­
sza, gdyż swoją „S yrenkę” sprzedał 
już w 1986 roku). W październiko­
w ych w yborach zdecydował się k a ­
ndydow ać do S enatu. Jeśli m u się 
powiedzie będzie pierw szym  sena­
torem  w historii T urku. P rogram  
wyborczy posła Żurawieckiego za­
kłada w  większości kontynuację 
rozpoczętych już działań. Są to  m ię­
dzy innym i prace na rzecz:
— sprow adzenia kapitałów  z Za­

chodu i zdobycie rynków  na W scho­
dzie,
— pom ocy dla Polaków  na Wscho­
dzie,

rozwoju przetw órstw a rolno 
- spożywczego,
rozwoju sieci m ałych p ryw at­

nych banków  (w każdej gminie), 
budow nictw a m ieszkaniowego 

oraz tanich  robót publicznych,
- stw orzenia lokalnej telewizji 

i gazety,
— kontynuacji p rac nad  gazyfika­
cją Turku.

Na prośbę o ja k  najkrótsze pod­
sum ow anie swojej dotychczasowej 
działalności odpowiada: W arto było, 
ale trzeba w ię c e j..

Stefan Piotrowski
—  la t  44, w y k s z ta łc e n ie  ś re d n ie
- te c h n ic z n e , p ra c o w n ik  K W B  
„ A d a m ó w ” . W 1980 r o k u  p r z e ­
w o d n ic z ą c y  K o m is ji Z a k ła d o ­
w ej N SZ Z  „ S o lid a rn o ś ć ” w  ty m  
z a k ła d z ie . 1981-1982 in te r n o w a ­
n y . O d  1989r. p o w ró c ił  do  d z ia ­
ła ln o śc i zw ią z k o w e j. B y ł d e le ­
g a te m  n a  II i III Z ja zd  „ S o lid a r ­
n o ś c i” . J e s t  c z ło n k ie m  Z a rz ą d u

R e g io n u  i K o m is ji K ra jo w e j 
N S Z Z  „ S o lid a rn o ś ć ” . Ż o n a ty , 
d w o je  d z iec i. K a n d y d u je  z lis ty  
N S Z Z  „ S o lid a rn o ś ć ” . J e d n y m  
z  g łó w n y c h  m o ty w ó w  m o je g o  
k a n d y d o w a n ia  je s t  o b ro n a , ty c h ,  
k tó rz y  są s p ra w c a m i p rz e m ia n ,  
ja k ie  z a c h o d z ą  w  k ra ju . R o b o t ­
n ic y  i  c h io p iz a w s z e  p o n o s z ą  n a j­
w ię k s z y  c ię ż a r  p rz e m ia n , a g /o s  
ic h  n ie  je s t  b ra n y  p o d  u w a g ę .  
D la te g o  ja k o  je d e n  z  te j  l ic z n e j  
g ru p y  c h c ę  re p re z e n to w a ć  w s z y ­
s tk ic h .  p a m ię ta ją c  je d n a k  g łó w ­
n ie  o ty c h ,  o d  k tó ry c h  z a le ż y  
w  d u ż y m  s to p n iu  d o b ro  k ra ju  
i  b u d ż e t  p a ń s tw a . W ia d z a  u s ta ­
w o d a w c z a  m u s i m ie ć  n a  u w a d z e  
d o b ro  k ra ju . N a le ż y  w p r o w a d z ić  
d u ż e  z m ia n y  w  u s ta w ie  o  p rz e d ­
s ię b io rs tw a c h  p a ń s tw o w y c h ,  n ie  
m o ż e  o n a  c h ro n ić  n ie z a ra d n y c h  
d y re k to r ó w  c z y  c e lo w o  d o p r o ­
w a d z a ją c y c h  d o  b a n k ru c tw a  
p rz e d s ię b io rs tw a . P rz e k s z ta łc ę  - 
n ia  w ła s n o ś c io w e  n ie  m o g ą  p o le ­
g a ć  n a  p o g łę b ia n iu  b e z ro b o c ia .  
N a le ż y  z a d b a ć  o  p o m o c  p a ń s tw a  
w  z b y c iu  p ło d ó w  ro ln y c h ,  z r e fo r ­
m o w a ć  s y s te m  b a n k o w y ,  p ra w o  
k a rn e  i  w ie le  in n y c h  d z ie d z in  ż y ­
c ia . A b y  to  w s z y s tk o  m o g ło  s ię  
u d a ć  m u s im y  w s z y s c y  p o w a ż n ie  
p o d e jś ć  d o  w y b o ró w .  L o s  p rz e ­
m ia n  i  n a s z  w ła s n y  z a le ż y  o d  n a s  
s a m y c h .

— lat 41, żonaty, dwoje dzieci. Z wy­
kształcenia nauczyciel, od k ilkuna­
stu  la t prowadzi p ryw atny  zakład 
szklarski. Jego rozryw ką je st udział 
w rajdach sam ochodowych. K an­
dyduje do Sejm u z ram ienia S tron­
nictw a Narodowego. A oto fragm e­
nty program u kandydata i jego p a r­
tii: P o lsk i W yb o rco ! (...) Jesteśm y  
najstarszym  z is tn ie jących  s tro n n ic tw  
p o lity czn ych  w  Polsce, s tron n ic tw e m  
p rostego  cz łow ieka. G lo su j na nas 
t p rzy łącz się do nas, a przydasz się 
p olsce, k tó rą  z n ó w  zdradzono (...) 
Czeka nas w ie le  zadań. Żegnając ra ­
dzieckie czołg i, k tó re  nas p iln o w a ły , 
nie w o ln o  w p u śc ić  n iem ieck ich  b u l­
dożerów , aby nas z ró w n a ły  z ziemią. 
(■■■)Po odzyskan iu  n iepod leg łośc i, 
w p ie rw szych  w o ln y c h  w yb o ra ch  do  
Sejm u U staw odaw czego  w  1919 ro -
k.u m ieszkańcy Turku o d d a li 63,6%  
g ło só w  na pop rzedn ika  S tro n n ic tw a  
N arodow ego  — Zw iązek L u d o w o  

N arodow y. G losu jc ie  p o d o b n ie !

Stanisław Kowalczyk
* V**ky n ie r  m e c h a n ik  z K W B  

” d a rn ó w ” , la t  51, ż o n a ty , dw o-
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Wiesław Kosobudzki

je  dz iec i. K a n d y d u je  z b e z p a r ­
ty jn e g o  B lo k u  P rz e m y s łu  i Ś ro ­
d o w isk  T e c h n ic z n y c h . H ie r a r ­
c h ię  w a ż n o śc i p ro b le m ó w  u s ta ­
w ił w  sw o im  p ro g ra m ie  w  s p o ­
só b  n a s tę p u ją c y : p ro d u k c ja
p rz e m y s ło w a , ro ln ic tw o , h a n ­
d e l, o św ia ta , o c h ro n a  ś ro d o w is ­
k a , k tó r ą  „ n a le ż y  re a liz o w a ć  
ja k o  in te g r a ln ą  cz ęść  p r o g ra m u  
ro z w o ju  p rz e m y s łu  i ro ln ic t­
w a ” .

Dariusz Tomczyk
la t  29, ż o n a ty , d w o je  dz iec i, 

w ła ś c ic ie l s k le p u . Z o s ta ł z g ło ­
sz o n y  n a  k a n d y d a ta  n a  p o s ła  
p rz e z  K o n fe d e ra c ję  P o ls k i  N ie ­
p o d le g łe j.

Anna Jońska
-  la t  27, n a u c z y c ie lk a  c h e m ii 

w  L ic e u m  O g ó ln o k sz ta łc ą c y m  
w  T u rk u ,  p a n n a ,  k a n d y d u je  do 
S e jm u  z lis ty  P o lsk ie j P a r t i i  
Z ie lo n y c h  i P o lsk ie j P a r t i i  E k o ­
lo g iczn e j. J e j  p ro g ra m  to  p r z e ­
d e  w s z y s tk im  o c h ro n a  ś ro d o w i­
sk a : S ta n  ś ro d o w is k a  w  n a s z y m  
r e g io n ie  ( i  n ie  ty lk o )  je s t  w  o p ła ­
k a n y m  s ta n ie . M a ta  je s t  ś w ia d o ­
m o ś ć  m ie s z k a ń c ó w  c o  n a s  cze ka  
p rz y  ta k im  te m p ie  d e w a s ta c ji.  
W y c in a  s ię  d rz e w a  (p a s a ż  p rz y  
u l ic y  K ra s ic k ie g o ) ,  k tó re  d o d a ją  
n a s z e m u  m ia s tu  u ro k u , a p rz e d e  
w s z y s tk im  są ź ró d łe m  t le n u . C h c ę  
o  ty m  m ó w ić ,  k ie d y  n ie  je s t  je s z ­
cze  za p ó ź n o .

Andrzej Russek
lat 49, żonaty, ma dwóch synów i jed­

nego wnuka. Od 25 lat pracuje w Hucie 
Aluminium w Koninie. Jest oficerem 
straży pożarnej, działa aktywnie w ra­
mach OSP. W swoim programie na pier­
wszy plan wysuwa zapewnienie zawo­
dowej ochrony prawnej pracownikom 
straży pożarnej. Do Sejmu kandyduje 
z ramienia KKW „Chrześcijańska De­
mokracja”.

Echo Turku

Anna Jaszczak
la t 50, nauczycielka języka pol­

skiego w  Szkole Podstaw ow ej 
n r  1 w  T urku, od 1991 r. na em ery tu ­
rze. K andyduje do Sejm u z listy 
Wyborczej Akcji Katolickiej: P rag ­
nę a k tyw n ie  w łączyć się w  przem iany, 
ja k ie  obecn ie  zachodzą w  Polsce. 
Program  W yborcze j A k c ji K a to lic k ie j 
wskazuje, że Polska chrześcijańska  
m u s i b y ć  p a ń s tw em  sp ra w ied liw ym . 
D la  w sp ó ln e g o  dobra po trzebna  je s t  
ścisła w spó łp raca  pańs tw a  i  kościo ła.
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Ekstrema juz śpi,
szczekają gdzieś psy,
skończyła się wolna sobota,
Wyruszył rząd suk,
rzną buty o bruk,
ktoś do drzwi gwałtownie łomota.

Grudniowa noc
ANNA ŻURAWIECKA, nauczyciel­

ka: Około północy zadzwonił dzwo­
nek. M ama podeszła i zapytała 
„Kto ta m ”?, Milicja, proszę otwo­
rzyć!” M ama szybko m nie obudziła. 
P rzez w izjer dostrzegłyśm y um u n ­
durow anych m ilicjantów . Dzwo­
nek  był coraz bardziej natarczyw y, 
a zza drzw i usłyszałyśm y, że jeśli 
nie otworzym y, to drzw i zostaną 
wyważone. W tym  m om encie m a­
m a zasłabła padając ty łem  na posa­
dzkę. To w szystko działo się tak  
szybko i w takim  napięciu  psychi­
cznym, że nie potrafię odtworzyć 
kolejności w ydarzeń. W każdym  ra ­
zie w puściłam  ich i zajęłam  się nie­
przytom ną m am ą. Oni pytali o J u r ­
ka, potem  rozbiegli się po m iesz­
kaniu. Było ich chyba sześciu, ale 
wokół dom u krążyło jeszcze przy­
najm niej drugie tyle. Tym czasem , 
wciąż n ieprzytom na m am a leżała, 
cała sztyw na na ziemi z zaciśnięty­
mi szczękam i. Pobiegłam  do kuch ­
ni po łyżkę aby spróbow ać otw o­
rzyć jej usta. Gdy w róciłam , zauw a­
żyłam, że m am a m a pod okiem  
siniaka. K ilka m inut później próbo­
w ałam  wezwać pogotowie. W m o­
m encie gdy uzyskałam  już połącze­
nie, k tó ryś z funkcjonariuszy ze­
rw ał na zew nątrz przew ody łączące 
nasz dom z siecią telefoniczną. Od 
m ilicjantów  nie uzyskałam  żad­
nych w yjaśnień ani jakiegokolw iek 
pisma. D opiero gdzieś koło 2.00 za­
wezwali przez krótkofalów kę lek a­
rza. P rzyjechał d r Fordoński, k tóry  
stw ierdził objawy w strząsu  mózgu 
i zabrał m am ę do szpitala. Mnie nie 
pozwolono jechać. Dopiero około
4.00 uprosiłam  ich i podwieźli m nie 
do szpitala, gdzie z kolei m iałam  
n ieprzyjem ną rozm ow ę z dyżur­
nym  chirurgiem . Oświadczył, że 
nic go nie in teresu ją okoliczności 
w  jak ich  m am a odniosła obrażenia, 
a po inform ację m am  się zgłosić 
w niedzielę. W róciłam do domu. Tu 
dopiero dowiedziałam  się z radia
0 przyczynie całego nieszczęścia: 
s tan  w ojenny.

x

ALEKSANDRA CHOWAŃSKA, 
nauczycielka, » grudniu 1981 pacjentka 
oddziału chirurgii w turkowskim szpitalu:
Około godziny drugiej na salę przy­
wieziono panią W iśniewską. Była 
sina na tw arzy i m iała jak iś w e­
w nętrzny  krw otok. Była n ieprzy to­
m na. Od pielęgniarek dowiedzieliś­
my się, że było najście milicji na jej 
dom. Wszyscy poczuliśm y się b a r­
dzo zaniepokojeni. Zaczęły się 
przypuszczenia i spekulacje. W kró­
tce potem  od personelu  dow iedzie­
liśm y się o jak im ś specjalnym  pogo­
tow iu dla służby zdrowia, o zw al­
nian iu  do domów m niej chorych 
pacjentów , o przygotow aniach do 
przyjęcia nowych. Jeszcze przed 
oficjalnym kom unikatem  w szp ita­
lu mówiło się już  o wojnie, pobitych
1 rannych. Około piątej nad ranem , 
przyw ieziono z Tuliszkow a po­
strzelonego mężczyznę. Od razu 
szpital obiegła wiadomość, że je s t to 
ktoś z „Solidarności” , i że strzelała 
doń milicja. Powiało grozą. Cały 
czas m yślałam  o swoich bliskich, 
zwłaszcza o narzeczonym , k tóry
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w tedy był w  w ojsku, w  G dańsku.
Dopiero w niedzielę wyjaśniło 

się, że ten  człowiek został ranny 
w  lesie podczas polowania. W po­
niedziałek rano do pani W iśniews­
kiej, k tó ra  wciąż była nieprzytom ­
na, przyszedł jej zięć. P atrzy ł na nią 
w  m ilczeniu, a z oczu płynęły m u 
łzy.

x

RYSZARD GRZESZKIEW1CZ, 
dyrektor NBP w Turku, w grudniu 
198 lr. naczelnik miasta: W sobotę nic 
jeszcze nie w iedziałem . Oczywiście 
wyczuwało się pew ne napięcie, ale 
nie sposób było przewidzieć tak ie­
go finału.

W środku  nocy w moim  m iesz­
kan iu  zadzwonił telefon. Jeden  
z działaczy „Solidarności” inform o­
w ał o aresztow aniu  przew odniczą­
cego związkowej kom isji zakłado­
wej w KWB „A dam ów ” . Z tego co 
mówił, w ynikało że je s t to szeroko 
zakrojona akcja m ilicyjna. N astęp­
nie zacząłem  telefonow ać ja. Za­
dzw oniłem  do szefów przedsię­
biorstw  miejskich: kom unalnego, 
wodociągów i zakładów  energety ­
cznych. Chodziło o to, aby te  n ie­
zbędne dla funkcjonow ania m iasta 
przedsiębiorstw a nie zostały sp a ra­
liżowane przez jak ieś nieprzew i­
dziane w ydarzenia. Dopiero o go­
dzinie szóstej dowiedziałem  się z ra ­
dia co to za w ydarzenia. N astępne 
dwie doby spędziłem  w urzędzie. 
Około dziew iątej rano przybyła tu 
pięcioosobowa ekipa wojskowa na 
czele z m ajorem  Bogusem, k tó re­
m u rzecz ja sna  m usiałem  się od 
razu podporządkować. Przywieźli 
obwieszczenia oraz ogólne w skazó­
wki, ale i tak  to niewiele wyjaśniło. 
Sam  pan m ajor zdaw ał się być zde­
nerw ow any, a może i zażenow any 
swoją rolą. Ustaliliśm y dyżury przy 
teleksie i tak  rozpoczęło się urzędo­
w anie w ładz m iasta w stanie w ojen­
nym . W poniedziałek rano w moim 
gabinecie zjawił się Ju re k  Żurawie- 
cki. Miał z sobą w ielką podróżną 
torbę. Był przygnębiony, ale i zde­
term inow any: „M elduję się tutaj

powiedział po co m ają mnie 
ścigać i niepokoić dom ow ników ” . 
Prosił tylko aby pozwolono m u od­
wiedzić teściową w szpitalu. Za­
dzw oniłem  zaraz do M ietka P aku ły

ówczesnego szefa SB z infor­
macją, że przyszedł pan Żurawie- 
cki, że chciałby jeszcze iść do szpi­
tala. Odpowiedź była sform ułow a­
na w tonie spokojnym : „Niech 
idzie, a potem  niech przyjdzie do 
nas” . Ju rek  zgłosił się na kom endę 
około godziny 15.00.

*

x

JAN KUBIAK, emerytowany major 
milicji, w grudniu 1981 roku komendant 
MO w Turku: W sobotę w ieczorem  
byłem  na im ieninach u znajomych. 
Około 23.00 dyżurny w ezwał m nie 
na kom endę. Cała jednostka  była 
postaw iona w stan  alarm ow y. Ko­
m endan t w ojewódzki przekazał mi 
hasło, k tó re  następnie m usiałem  
telefonicznie potw ierdzić. O zna­
czało ono rozkaz otw arcia zalako­
wanej koperty, k tó ra  już  od kilku  
miesięcy spoczywała na dnie sejfu 
w moim gabinecie. W kopercie była 
niew ielka k a rtk a  zaw ierająca n a ­
stępujące polecenie: „Zatrzym ać 
natychm iast do dyspozycji KW 
MO” . Nie je stem  pew ien, czy dob­
rze pam iętam , ale w ydaje mi się, że 
były tam  podane personalia S. P io t­
rowskiego, J. Żuraw ieckiego i R. 
Łukowskiego.

O stanie w ojennym  dow iedzia­
łem  się o godzinie 6.00 z przem ów ie­
nia generała. Do dom u w róciłem  po 
czterech dobach.

x

RYSZARD ŁUKOWSKI, elektryk, 
właściciel prywatnego zakładu, w grud­
niu 1981 przewodniczący KZ „S” w Ele­
ktrowni „Adamów”: Zostałem  in te r­
now any k ilka m inut po północy. 
W łaśnie w  radio kończyło się nada­
w anie hym nu. Do m ieszkania w e­
szło trzech  funkcjonariuszy u b ra ­
nych po cyw ilnem u. Dwóch stało 
na półpiętrze. Pod blokiem  czekały 
dw a sam ochody milicyjne. Zażąda­
łem, aby pokazali m i nakaz rewizji. 
Jeden  z nich w yjął jak iś dokum ent, 
ale tak  m u się ręce trzęsły, że nie 
mogłem  nic przeczytać. W ogóle to 
ak u ra t w yszedłem  z w anny, szyko­
w aliśm y się z żoną do spania, a tu 
tacy „goście” . P ełna dezorientacja. 
Na kom endzie panow ał wielki 
ruch. M ilicjanci w hełm ach, w moro 
i z karabinam i, na kory tarzach  pęł- 
no ormowców. W jednym  pom iesz­
czeniu zauw ażyłem  Stefana P iotro­
wskiego z kopalni. W nocy skuto  
nas razem  w  kajdanki i powieziono 
do Koła. S tam tąd  później trafiliśm y 
do ośrodka in ternow ania w  Mielę- 
cinie. Dopiero w niedzielę w połu­
dnie usłyszałem  nieznane dotąd po­
jęcie: s tan  w ojenny. Form alny n a­
kaz in ternow ania otrzym ałem  po 
dwóch lub trzech tygodniach. Co 
najbardziej utkw iło mi w pam ięci 
z tam tych dni?
Zimno i sm ród w ięziennych cel.

ANDRZEJ UCHODZI EJ EWSKI, 
technik dentystyczny, w grudniu dzia­
łacz MKZ NSZZ „Solidarność” Ziemia 
Turkowska: Jeszcze chyba przed

północą zadzwonił telefon. To są­
siad S tefana Piotrow skiego telefo­
now ał o aresztow aniu Stefana. P o­
derw ało m nie to na nogi. Zam iast 
do łóżka poszedłem  do P iotrow s­
kich. Szczegóły akcji były jeszcze 
bardziej sensacyjne: milicja (m un­
durow a i cywilna), zerw any kabel 
telefoniczny, kajdanki. Pow róci­
łem  do dom u i zacząłem  telefono­
wać. N ajpierw  na kom endę. Tam 
oczywiście nic nie wiedzieli. Kazali 
słuchać radia, ew entualnie telefo­
now ać do ZOMO. Ci z kolei zdziwie­
ni byli jeszcze bardziej: „Co? A resz­
towania? Może to jakaś ek ipa z Ko­
n ina” . W yraźnie coś kręcili, posta­
now iłem  skontaktow ać się z Żura- 
w ieckim , k tóry  był wówczas na po­
siedzeniu Komisji Krajowej Związ­
ku  w Stoczni G dańskiej. Znałem  
w tedy tak ie hasło: „K raj” , na które 
telefonistki miały polecenie n a­
tychm iast łączyć. Okazało się je d ­
nak, że w stoczni telefony nie od­
powiadają. To było dziwne. Popro- 
suiłem  więc o połączenie ze szp ita­
lem  w  Koninie, gdzie trw ał strajk , 
więc m usiał ktoś być przy  telefonie. 
Ale Konin też się nie zgłaszał. P o­
stanow iłem  udać się na pogotowie 
gdzie m iałem  znajom ych i stam tąd 
złapać łączność z K oninem  przez 
radiostację. Ale to okazało się zbęd­
ne. Na pogotowiu chłopaki już w ie­
dzieli, że w  K oninie strajk  rozw alo­
ny, a solidarnościowcy ze szpitala 
zostali załadow ani do milicyjnych 
suk i w yw iezieni w nieznanym  k ie­
runku .
Co tu  robić, gdzie interweniow ać? 
Dzwonię do naczelnika m iasta. Mi­
mo, że była trzecia w nocy, natych­
m iast podniósł słuchaw kę. Poinfor­
m ow ałem  go o aresztow aniach,
0 przerw anych  połączeniach
1 w ogóle o tym , że „coś” się dzieje. 
On jednak  odniósł się sceptycznie 
do tych rewelacji. Szybko skończy­
liśm y rozm owę życząc sobie w zaje­
m nie dobrej nocy. Po powrocie do 
dom u pom yślałem  sobie, że mnie 
też mogą w końcu zam knąć. Led­
wie to zacząłem  rozważać, a tu  pies 
zerw ał się i z głośnym  szczekaniem  
ruszył do drzwi. O tworzyłem  je  po­
woli: na kory tarzu  leżał kot i cicho 
miałczał.
Położyłem  się spać.

x
Grudniowy wstał świt, 

nie wiedział nikt nic,
*  milczały jak grób telefony.

A w radio wódz sam, 
powiedziałp że stan 
wojenny jest wprowadzony.

Zielona wrona,
dziób w wężyk szamerowany.
Kto nie da drapaka,
kto nie chce zakrukać.
Ten będzie internowany.

Andrzej P iaseck i

P S . „F ragm en ty piosenki 
z okresu stanu wojennego  
pt „Z ielon a  W rona” .
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rugiego września, prawie równo w  i i 
lat po narodzinach „Solidarności” w y ­
brałem się na zebranie Miejskiego Ko­

m itetu Koordynacyjnego NSZZ „Solidarność" 
— Ziemia Turkowska.

Choć jestem członkiem Związku, to w  lokalu 
przy ulicy 3 M aja (wstyd przyznać) nie byłem 
już ładnych kilka miesięcy. Teraz w  dodatku się 
spóźniłem.

n a leży  p isać, odw oływ ać s ię” . 
A le żyw ioł w ypow iedzi „z s e rc a ” 
n ie  je s t  ła tw y  do opanow an ia .

Ze sp raw  zw iązkow ych  p rz e ­
chodzą n a  po litykę .

„A  żebyśc ie w idzieli ja k  u  nas  
w  czasie m osk iew sk iego  p u czu  
u a k ty w n ili się czerw oni. O d raz u  
do m n ie  w alą: — G orbaczow a ju ż  
zam k n ę li to  i w aszego  W ałęsę 
z a m k n ą ” . O k azu je  się, że w  je d ­
n y m  zak ład zie  p o w sta ła  „Solida-

W sali je s t  około  dziesięciu  lu ­
dzi z ró żn y ch  kom isji za k ła d o ­
w ych. Z eb ran ie  p ro w ad zi A n d ­
rzej. O czyw iście ty lk o  on m ógł to  
robić. O n je s t ta k i naj... n a jp ra c o ­
w itszy, n a jlep ie j zo rien to w an y  
w  sp raw ac h  zw iązkow ych , n a j­
sk rom nie jszy  (z pew nośc ią  się ze ­
złości ja k  to  w szystko  o sobie 
p rzeczy ta) i... najm łodszy .

W p o k o ju  p a n u je  m łyn . J e s t 
m nóstw o  sp ra w  b ieżących  w y ­
m agających  szybk iej in te rw e n ­
cji. D o m in u je  g łos A ndrzeja : 
,.P ie lg rzy m k a  do C zęstochow y. 
A u to k a r je s t. T rzeb a  sk o m p le to ­
w ać ludzi. P am ię ta jc ie  o ty m  
w k o m is jach ” .

T eraz  głos m a ją  p rze d staw ic ie ­
le zak ładów  p racy .

„M iranda” —  w  sty c zn iu  s p ra ­
w ę sp ó łek  w  ty m  zak ład zie  K o m i­
sja Z ak ład o w a p rz e k a z a ła  do  p ro ­
k u ra tu ry  sk ą d  z k o le i d o k u m en - 
tację  p rze s łan o  do N ajw yższej Iz­
by K ontro li. N IK -ow cy zjaw ili się 
w  „M iran d zie” pod  k o n iec  s ie rp ­
nia. W yniki k o n tro li u s ta lili w  g a ­
binecie d y re k to ra . N ie sp raw d zo ­
no w  ogóle sy tu ac ji w  dziale  soc­
ja ln y m  gdyż d y re k to r  oznajm ił, 
że dzia ł te n  będz ie  likw idow any . 
O gólnie, w y n ik i k o n tro li p o tw ie ­
rdziły  z a rzu ty  n ieg o sp o d arn o śc i 
dy rekcji. T ylko , że z tego  n ic n ie  
w yn ika . C hyba ty lk o  to , że d y re ­
kcja  z likw idow ała  w ydzia ł k o n ­
fekcji, gdzie p rac o w a li sk a rżący  
się „so lid a rn o śc io w cy ” .

„Tkacz” — zak ład  je s t  ju ż  w  s ta ­
n ie likw idacji. Z ram ien ia  załogi 
lik w id a to rem  zosta ł w y b ra n y  R o­
b e r t G rze lak . N ależy  sp łacić d łu ­
gi, oddać p ien iąd ze  do b a n k u  i z a ­
bezpieczyć finansow o ludzi. N aj­
w ażniejsi są  ludzie. Z w iązek  z ro ­
bił ju ż  dużo  w  sp raw ie  p rac o w ­
n ików  „T k ack a” . O d n ich  sam y ch  
też  je d n a k  dużo  zależy.

Zwykłe zebranie

n y ch  do p rac y  w  K on in ie , G dańs- 
k u  czy W arszaw ie. A p rzy d a lib y  
się tu ta j).

T a d e k  p rzyw iózł g az e tk i i w ia ­
dom ości, że w  p o łu d n ie  została  
z a re je s tro w a n a  lis ta  „S o lid a rn o ­
ści” z k a n d y d a ta m i n a  posłów  
i sen a to ró w . W szyscy oddycha ją  
z u lgą . P ie rw sze  podejście  do w y ­
bo rów  ju ż  zaliczone.

P ow oli rozm ow y  zaczynają 
dzielić u czes tn ik ó w  sp o tk a n ia  n a  
k ilk a  g ru p ek , w szyscy za ła tw ia ją  
k o n k re tn e  sp raw y . N ajw ięcej p y ­
ta ń  sk ie ro w a n y ch  je s t  do A n d ­
rze ja  i T adka . P o  godzin ie 19-tej 
zeb ran ie  zaczyna zb liżać się do 
końca.

KWB „Adamów” —  sy tu a c ja  fi- 
n aso w a  je s t w  m ia rę  dob ra , a le  są 
zapow iedzi pogo rszen ia  się w a ­
ru n k ó w  p łacow ych  p rac o w n i­
ków . S zczegó lnym  p ro b lem em  są 
tzw . d e p u ta ty  w ęglow e. Zw ol­
n ie ń  n a  raz ie  n ie  m a, a le  p rzy jęć  
n o w y ch  p raco w n ik ó w  też  nie .

PKS —  o sta tn io  d y rek c ja  ob ­
cięła  n o rm y  pa liw a  do 30 litrów , 
chociaż fa b ry k a  p rze w id u je  zu ży ­
cie 40 litró w  n a  100 km . A le n ik t 
te ra z  ta k ic h  rzeczy  n ie  b ie rz e  pod 
uw agę . D o ty c h  in fo rm acji k to ś  
dodaje  k o m e n ta rz : „U siądzie ta k i 
za b iu rk ie m  i w ym yśli, że zam iast 
40 m ożna spa lić  30 litrów . T ylko  
ja k  to  zrobić? N iech  w eźm ie a u to ­
b u s i sp ró b u je  sa m ” .

T e m p e ra tu ra  zeb ran ia  zaczyna 
się podnosić . R ozpoczynają  się 
ogólne u ty sk iw a n ia  n a  dy rek c ję . 
„W nasze j k om isji zak ładow ej 
- m ów i p rze d staw ic ie lk a  „T a­

ry ” — d y re k c ja  m a n a  m uszce 
dw ie  osoby. I m y  o ty m  w iem y ” . 
W w ie lu  w ypow iedz iach  zw iąz­
kow ców  p ad a ją  oskarżen ia : 
„S pó łk i, m ach lo je , a fe ry ” . W szy­
scy też  p o w ta rz a ją  p ra w ie  w  co 
d ru g im  zd an iu  słow o: „m afia” . 
Te sk a rg i k ie ro w a n e  są rów n ież  
do m nie: „ Ja  p a n u  ta k i m a te r ia ł 
p rzyn iosę , że będz ie  sen sac ja  n a  
ca łą  P o lsk ę ” (udaję , że się cieszę).

A ndrze j p ró b u je  łagodzić a t ­
m osferę: „S łuchajc ie , ta k  p rz e ­
cież n ie  m ożna. M usim y m ieć do-

m o ść  80” : „Z ak ład a ją  ją  tacy , 
k tó rzy  w  s ie rp n iu  1980 ro k u , w  tej 
p ie rw szej „S o lid a rn o śc i” n ie  b y ­
li. B u rz liw ą a tm o sfe rę  łagodzi 
p rzy b y c ie  T adka , je s t  on  w ice­
p rzew o d n iczący m  Z arząd u  R e­
g ionu . Sw ój czas dzieli m iędzy  
K o n in  i T u re k . (N aw iasem  m ó­
w iąc w ie lu  n aszy ch  w arto śc io ­
w ych  ludzi, z so lidarnościow ym

Je d en a śc ie  la t te m u  sp o tk a li 
się w  k o p a ln ian e j „ B arb ó rce” , 
p o te m  w  lo k a lu  p rz y  ul. K olskiej 
(daw na siedziba sądu), po  13 g ru ­
d n ia  p o ta jem n ie , w  m ieszk an iach  
p rzy jació ł, rodziny . W 1988 ro k u  
zna leźli gośc inę w  d o m u  k a te c h e ­
ty czn y m , a  po  legalizacji Z w iąz­
k u  w  1989 ro k u  o trzy m ali loka l 
p rzy  ul. 3 M aja. (Ta k ró tk a  h is ­
to r ia  p rz e p ro w ad z ek  — to  d la  
uczczen ia  11 roczn icy  S ierpn ia , 
k tó ra  w  T u rk u  p rzesz ła  w  ty m  
ro k u  raczej bez  echa). (A.)

rysunek — Karol Pawlak

1918-1939

Czy w Turku byli komuniści?
Po II w ojnie św iatow ej 

często starano się uw ypu­
klić działalność komunis­
tów  na tych terenach  
w  latach 1918-1939. Do- 
piero dzisiaj można przed­
stawić ten tem at bardziej 
obiektywnie. Ale jak to  
zrobić? Niew ielu mieszka- 
oców miasta pamięta 
tam te czasy. W łaściw ie  
Pozostają tylko dwa nie- 
*ależne źródła historycz­
ce, które mogą odpow ie­
dzieć na pytanie posta­
wione w  tytu le. Źródła te, 
to prasa lokalna oraz ar­
chiwalne dokumenty
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„G azeta K aliska” z 10 paździer­
n ika 1922 roku  oraz tu reck i „Po­
siew ” z 5 października tegoż roku 
donoszą o aresztow aniu w  T urku  
dw óch członków Związku P ro le ta ­
riuszy Miast i Wsi, kryptokom unis- 
tycznej organizacji wyborczej. 
W 1924 roku  „G azeta K aliska” z 13 
sierpnia poinform owała, że po re­
wizji w  Łodzi u tam tejszego działa­
cza Kossowskiego, aresztow ano 
w T urku  czterech kom unistów  n a ­
rodowości żydowskiej, k tórych  n a­
stępnie osądzono w Kaliszu. Mimo 
to, w edług oceny łódzkiego O krę­
gowego K om itetu KPRP, w T urku  
nadal działały dwa koła kom partii. 
Kolejne wiadom ości o działalności 
kom unistów  pochodzą z „Echa T u­
reckiego” . W edług tej relacji 22 m a­
rca 1925 roku przyjechał tu  19-letni

Żyd z Łodzi, przywiózł około 120 
egz. bibuły i szukał niejakiego Wali­
ckiego. Obydwaj zostali aresztow a­
ni przez policję. N atom iast 1 m aja 
funkcjonariusze policji państw o­
wej m usieli zdejm ować płó tna i n a ­
pisy kom unistyczne um ieszczone 
przy ul. Dobrskiej. „Echo T urec­
k ie” skom entow ało tę  wiadomość 
w artyku le  pt. „Do czego ju ż  do­
chodzi? I w T urku  są w ielbiciele 
L enina.”

Kolejny przykład  działalności 
kom unistycznej na tych terenach  
utrw alił wojewoda łódzki w sp ra­
w ozdaniu o sytuacji politycznej 
w województwie. W ynika z niego, 
że w nocy z 4 na 5 sierpnia 1927 roku 
nieznani spraw cy rozrzucili 
w  T urku  u lo tk i Zw iązku Młodzieży 
K om unistycznej. N atom iast we 
w rześniu pojawiły się tu  tran sp a ­
ren ty  z napisam i: „Precz z rządem  
faszysty P iłsudskiego. N iech żyje

ZMK”. W zw iązku z tym i akcjam i 
policja przeprow adziła rewizję 
u k ilku  m iejscowych Żydów m.in. 
u F uksa P u lw erm achera i Cham y 
Kibali. Znaleziono 33 biuletyny Ko­
m itetu  Łódzkiego MOPR (Między­
narodow ej O rganizacji Pom ocy Re­
wolucjonistów). Cała tró jka została 
aresztow ana. Z tych sam ych źródeł 
dow iadujem y się, że w latach 
1935-37 w powiecie tu reck im  było 
6 (sześciu) członków K PP zorgani­
zowanych w dwóch kołach: 
w T u rk u  i Feliksowie.

O statnia w zm ianka źródłowa . 
o działalności kom unistów  pocho­
dzi z lutego 1937 roku  i dotyczy 
zebrania jak ie  odbyło się u n iejakie­
go A ltera P reisa przy ul. Kaliskiej 
11/ 5, w czasie którego zawiązano 
organizację pod nazw ą „K om itet 
Czerwonej Pom ocy” .

Tyle na tem at działalności kom u­
nistów  w naszym  mieście można 
znaleźć w m ateriałach z la t 
1918-1939. S tanow ią one doskonałą 
przeciw w agę dla w ielu opracowań 
opisujących historię ruchu  kom u­
nistycznego w  T urku  i okolicy.

Tak to już zazwyczaj bywa, że 
w oparciu o m izerne fakty pow stają 
bogate legendy.

Andzej P iasecki
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Od cara Mikołaja 
do prezydenta Wałęsy

W  A tf tf
z najstraszych 
mieszkanek mias­

ta Turku, pani EUG ENII 
W RÓ BLEW SK IEJ z do­
mu Kayzer.

V
D zieciństw o na przełom ie X IX  
i X X  wieku i pierwsza szk o ła  za 

cara M ik o ła ja  II
Urodziła się 1 sierpnia 1896 r. w Kole. 

Gdy miała zaledwie kilka tygodni rodzi­
ce wyprowadzili się do Turku. Za czasów 
carskiej Rosji ojciec Eugenii — Włady­
sław Kayzer — był starszym referentem, 
zastępcą Naczelnika Powiatu w Turku. 
Matka Janina, z domu Gajewska pocho­
dziła z Koła. Znała bardzo dobrze języki 
obce: francuski, niemiecki, grała na for­
tepianie i pięknie śpiewała. Nie lubiła 
języka rosyjskiego; gdy przychodzili 
urzędnicy rosyjscy do ojca, składając mu 
życzenia świąteczne, odpowiadała im za­
wsze po polsku. Matka od najmłodszych 
lat wpajała dzieciom patriotyzm. Bardzo 
często wspominała bohaterów z powsta­
nia styczniowego, opowiadała przebieg 
wydarzeń i bohaterskie czyny. Groby 
przodków, którzy brali udział w powsta­
niu znajdują się dzisiaj w Kole na cmen­
tarzu.

Wychowaniem dzieci zajmowała się 
bona —- Niemka Klara. Miała sześcioro 
rodzeństwa. W roku 1908 gdy miała dwa­
naście lat, rodzice wysłali Gienię do Gi­
mnazjum rosyjskiego w Kaliszu. Ojciec 
był urzędnikiem carskiej Rosji i miał 
obowiązek posłać jedno dziecko do szko­
ły, w której nauczanie było prowadzone 
w języku rosyjskim. Przełamanie barie­
ry językowej sprawiało uczennicy nie­
mały kłopot. W klasie jednak było pięć 
Polek w tym Eugenia. Do nich przy­
chodził raz w tygodniu ksiądz Kwarciań- 
ski (późniejszy biskup kaliski), na lekcje 
religii w języku polskim i pani Wiciejew- 
ska — uczyć języka polskiego. Każdoro- 
zowo asystowała przy tym dama klaso­
wa — Rosjanka. Nauka trwała sześć lat 
i pani Eugenia ukończyła ją w 1914 roku, 
tuż przed wybuchem I wojny światowej. 
Oświata w tym czasie była na bardzo 
niskim poziomie. Nauka nie była obo­
wiązkowa, uczęszczały tylko te dzieci, 
których rodziców było na to stać. 
W Turku prywatną szkołę prowadziła 
pani Maria Fiesienko (Rosjanka), która 
uczyła języka rosyjskiego i matematyki. 
Na ulicy Kaliskiej pani Lidia Maszłykin 
przygotowywała do gimnazjum w Kali­
szu.

S ześcioro  rodzeństw a pani 
Eugenii

Miała jedną siostrę Marię i pięciu bra­
ci: Jana, Józefa, Stanisława i Henryka. 
Przed I wojną światową siostra pobiera­
ła nauki na pensji pani Heleny Samadani 
w Kaliszu. Od 1917 roku uczyła języka 
francuskiego i niemieckiego na pensji 
Tomiły Składkowskiej w Turku. Po wy­
jściu za mąż wyjechała wraz z mężem do 
Wilna. W czasie II wojny światowej wy­
kradła z getta wileńskiego żydowskie 
dziecko — chłopca. Wychowała go wraz 
z pięciorgiem swoich dzieci. Za swoją 
postawę otrzymała pośmiertnie order

Sprawiedliwy wśród Narodów Świata.
Brat Jan Kayzer kształcił się w Szkole 

Handlowej w Kaliszu, której dyrekto­
rem był dziadek słynnego pisarza Wło­
dzimierza Pietrzaka z Turku. Podczas 
I wojny pracował jako farmaceuta w Ko­
le. W Czasie II wojny światowej związał 
się w Warszawie z walczącym podzie­
miem, wstępując w szeregi Armii Krajo­
wej. Redagował konspiracyjną gazetę 
w Ramach Ruchu Oporu. Za tę działal­
ność został zamordowany prźez Nie­
mców w obozie w Majdanku. Tablica 
pamiątkowa znajduje się na cmentarzu 
w Turku.

Józef i Czesław razem kończyli Gim­
nazjum Męskie w Turku za dyrekcji 
Wacława Sikorskiego. W 1918 roku wraz 
z przewodnikiem prof. Stanisławem Ką- 
czkowskim brali udział w rozbrajaniu 
Niemców na terenie Turku. Podczas 
tych walk zginął prof. Kaczkowski. 
W czasie H wojny światowej byli żoł­
nierzami Armii Krajowej.

Czesław ukończył Szkołę Podchorą­
żych w Warszawie i został oficerem w ra­
ndze podpułkownika. Zmarł w listopa­
dzie 1990 r. przeżywszy 90 lat.

Stanisław zdobył kwalifikacje druka­
rza i pracował jako kierownik drukarni 
w Warszawie.

Najmłodszy Henryk podczas II wojny 
światowej walczył pod Monte Casino. Po 
wojnie do końca życia pracował jako 
kolejarz w Czaplinku.

Wszyscy bracia potwierdzili swój pat­
riotyzm rzetelną pracą lub służbą żoł­
nierską. Wszyscy już nie żyją, chociaż 
jednakowo byli związani sercem i duszą 
z rodzinnym miastem Turkiem.

T raged ie rodzinne i pierwsza  
praca zaw odow a

Dnia 5 czerwca 1917 r. w wieku 62 lat 
zmarł nagle ojciec w cukierni pani Ci­
chockiej na ulicy Kaliskiej 24, dostał 
zawału serca, gdy zasiadał do preferan- 
sa. Nastąpiły ciężkie czasy dla rodziny. 
Pani Eugenia musiała rozpocząć pracę 
zarobkową. Podjęła się obowiązków 
nauczycielskich tzw. kondycji (naucza­
nie domowe).

W 1918 roku wyjechała do wsi Wielo­
pole ucząc dzieci administratora Kamiń- 
skiego w majątku hrabiego Kwileckiego, 
następnie do Sławoszewka ucząc dzieci 
pana Ziemkiewicza administratora ma­
jątku Chrzanowskiego; jednocześnie 
ucząc tam w szkole powszechnej. Praco­
wała też jako nauczycielka we wsiach: 
Rzgów, Ostrowąż, Grabienice. Uczyła te 
dzieci pisania i czytania.

W roku 1926 wyszła za mąż za Ig­
nacego Wróblewskiego — weterynarza

i zamieszkała w Skulsku (powiat Konin). 
W tym czasie przerwała pracę zawodo­
wą ze względu na swoją chorobę i wy­
chowanie córki Aleksandry. Spokojne 
życie rodzinne zostało zburzone kolej­
nym nieszczęściem i żałobą. Po przed­
wczesnej śmierci męża w 1937 roku pani 
Eugenia wraz z dziesięcioletnią córką 
powróciła do Turku. Zastała tam poważ­
nie chorą 70-letnią matkę, która zmarła 
w 1936 r. na raka. Pani Eugenia towarzy­
szyła matce w tych trudnych i bolesnych 
dniach jej życia aż do końca. A tym-

Mcdal Edukacji Narodowej wręczają 
pani Eugenii przedstawiciele władz 
oświatowych
czasem zbliżała się nieuchronnie jeszcze 
jedna wielka katastrofa, tym razem ogól­
nonarodowa, której tragicznych skut­
ków doznała również rodzina pani Euge­
nii.

D zia ła lność pedagogiczna w w a­
runkach okupacji hitlerowskiej

Podczas II wojny światowej pani Eu­
genia Wróblewska była zatrudniona 
w Biurze Włościańskim (Kreąeis Bauer 
schaft) w Rynku w Turku. Pracowała 
jako urzędniczka. Często była wzywana 
do głównego kierownika Biura Niemca 
Girtela, aby służyła w charakterze tłu­
maczki języka niemieckiego. Wśród pe­
tentów byli chłopi z okolicznych Wsi, 
którzy zgłaszali się po zezwolenia na 
żywność.

Ale prawdziwą pasją i powołaniem 
pani Eugenii była nie ta oficjalna praca, 
lecz tajne nauczanie, któremu poświęci­
ła się z całą świadomością niebezpie­
czeństwa, jakie jej z tego powodu grozi­
ło.
Do konspiracyjnej pracy pedagogicznej 
przystąpiła 5 stycznia 40 r. Na początku 
powstało kilka kompletów dzieci w wie­
ku od 8 do 14 lat. Warunki nauczania 
były bardzo trudne ze względu na suro­
we konsekwencje grożące za nauczanie 
w języku polskim. Zajęcia odbywały się 
w domu pani Stefanii Śliwkowej 
w Turku przy ul. Żeromskiego 40, w ścis­
łej konspiracji (aktualnie mieszka tam 
siostrzenica właścicielki pani Jadwiga 
Stasiak).

Pewnego dnia do mieszkania w czasie 
lekcji wtargnęli niespodziewanie Nie­
mcy. Obejrzeli wszystkie polskie ksią­
żki, zarządzili zniszczenie ich. Niemców 
najbardziej rozśmieszyła historia Polski 
w 24 obrazkach Poczet Królów Pol­
skich i zapytali panią Eugenię z nutą 
ironii: czy jest tak naiwna, że wierzy, iż 
Polska odzyska kiedykolwiek niepodle­
głość? Dzięki interwencji sąsiadów Nie­
mców (którzy mieszkali w tym domu),

zostawili panią Eugenię i dzieci w spoko­
ju, a w parę tygodni później wysłano ją 
na okopy.

W roku 1943 pani Eugenia wraz z cór­
ką wyjechały do szpitala polowego 
w Piaskach koło Świnic. Pomagała przy 
opatrywaniu chorych i rannych, jedno­
cześnie przydała się i tu znajomość języ­
ka niemieckiego. Ciężko chorych na ty­
fus trzeba było wywozić do szpitala 
w Turku. W tych warunkach pani Euge­
nia znajdowała wieczorami czas, aby 
prowadzić tajne nauczanie. W Piaskach 
znalazła się gromadka chętnych dzieci, 
które gotowe były podjąć trud nauki 
i ryzyko niebezpieczeństwa. Tajne nau­
czanie kontynuowała do 20 kwietnia 
1944 r. Łącznie ta nauka trwała 4 lata 
i 4 miesiące. Wraz z wyzwoleniem Turku 
pani Eugenia powróciła z córką do ro­
dzinnego miasta. W s.wej żywej pamięci 
zachowała nazwiska co najmniej 40 by­
łych uczniów z tajnych kompletów oku­
pacyjnych, których losami się interesu­
je. Wielu z nich żyje, są już w wieku 
emerytalnym. Niektórzy z nich zajmo­
wali ważne stanowiska, wymagające 
wysokich kwalifikacji. . Oto niektóre 
z nich:

D.anuta Barską (z d. Bobrowska)
urzędniczka banku w Turku,

Artur Fiedorów (syn nauczycielki 
z Turku oficer),

- Witold Jankowski (lekarz),
- Henryk i Tadeusz Perlińscy (bracia 

— obaj inżynierowie),
Alina Wszędybył (nauczycielka),

-  Irena Zającówna (z d. Kicińska, 
nauczycielka) i wiele, wiele innych na­
zwisk, które pamięta .pani Eugenia.

K ontynuacja pracy nauczyciels­
kiej po II wojnie św iatow ej

Po wyzwoleniu pani Wróblewska po­
święciła się bez reszty pracy zawodowej. 
Dnia 22 lutego 1945 r. powołana została 
przez inspektora Józefa Kubickiego na 
stanowisko nauczycielki Szkoły Po­
wszechnej w Cisewie. W 1947 r. została 
przeniesiona do Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Turku (przy ul. Szkolnej). Po 
upływie trzech lat rozpoczęła pracę 
w Szkole Podstawowej nr 1 (przy ul. 
1 Mąja). Uczyła w klasach V-VIII, języka 
rosyjskiego i historii. W tym samym 
budynku mieściła się Wieczorowa Szko­
ła Zawodowa, w której również praco­
wała. W 1962 r. pani Eugenia odeszła na 
emeryturę, jednak nie zerwała ostatecz­
nie z nauczaniem, lubiła swój zawód. 
Podjęła pracę na pół etatu w Szkole 
Podstawowej nr 1. Uczyła też prywatnie 
dzieci, które miały problemy z językiem 
rosyjskim, a także z innymi przedmiota­
mi humanistycznymi. Niezależnieod te­
go, dla szkolnych dzieci, udało jej się 
wraz z riimi zrealizować wiele cieka­
wych imprez kulturalnych. Dzieci chęt­
nie brały udział w ich przygotowywaniu 
a praca ta przynosiła dzieciom jak i nau­
czycielom wiele satysfakcji.

Pani Eugenia w swoim domowym ar­
chiwum zachowała z tamtego okresu 
wiele zdjęć dokumentujących swoją pra­
cę pedagogiczną, które stanowią miłą 
pamiątkę. Minione lata pracy pedagogi­
cznej nie poszły na marne, jej wycho­
wankowie wyrośli na wartościowych lu­
dzi, zdobywając w życiu wysokie kwali­
fikacje zawodowe i moralne. Na pewno 
wiele osób pamięta tę nauczycielkę i mo­
że zaświadczyć o tym.

Pani Wróblewska otrzymała również 
za swoją pracę pedagogiczną w tajnym 
nauczaniu Medal Komisji Edukacji 
Narodowej, Odznakę Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego, Dyplom: Zasłużony 
Nauczyciel Tajnego Nauczania w latach 
1939-1945.

O tym wszystkim pani Eugenia wyra­
ża się z dumą i wzruszeniem.

Opracowała: 
Marzena Kowalczyk

Jesień ’ 91

Nauczyciele i uczniowie Szkoły Podstawowej nr I w !958r.
Siedzą od lewej —- S. Jafra, G. Pawiak, E. Wróblewska, H. Bartosik i T. Pawlak
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Z aczniemy od za­
gadki m atem a­
tycznej. Średnia 

wieku burm istrzów  
Turku wynosi 53 lata. 
Burmistrz Roman Ry­
backi ma lat 37, w ięc  
ile lat ma jego zastęp­
ca?

U
Wiceburmistrz

Pan Lucjan Rembowski dawno już 
osiągnął wiek emerytalny. Mając 
dwadzieścia lat znalazł się w oddziale 
Armii Krajowej na Podlasiu (zgrupo­

wanie „Wilga”). Po wojnie osiedlił się 
w Turku. Przez dłuższy czas pracował 
w Spółdzielni Mieszkaniowej „Tę­
cza”, jako główny księgowy. W czer­
wcu 1990 roku zaproponowano mu 
funkcję zastępcy burmistrza miasta. 
Dlaczego właśnie jemu? — Po w ybo ­
rach samorządowych okazało się, że 
trudno znaleźć ludz i na urzędowe stano-

■j\ ■! »V' r  . '
„

zdjęcie — A. Marzuchowski

wiska. Po prostu brakowało i  brakuje 
nadal chętnych do rządzenia i  ponosze­
nia odpowiedzialności. N ik t inny nie 
chcia ł i  dlatego ja  się tu  znalazłem. 
Radni w tajnym głosowaniu poparli 
jego kandydaturę w 100 proc. Od tej 
pory codziennie od 8.00 do 12.00 pełni 
swe obowiązki zastępcy burmistrza 
miasta. Jest zatrudniony na 1/2 etatu, 
ale zwykle pracuje dłużej. A ęracy 
jest dużo. Jego zakres obowiązków to 
głównie finanse i inwestycje miejskie. 
W ostatnich miesiącach sytuacja na 
tym odcinku uległa wyraźnej popra­
wie. Turek na koniec 1990 roku posia­
dał ponad 3 mld nadwyżki budżeto­
wej . Takim stanem finansów nie może 
się poszczycić żadne miasto w woje­
wództwie. Część zaoszczędzonych 
pieniędzy zainwestowano w rurociąg 
do gazociągu, a resztę wpłacono do 
banku na wysoki procent. Burmistrz 
Rembowski na tem at ekonomii mias­
ta potrafi mówić w nieskończoność. 
O uciepłownieniu i budowie nowego 
ujęcia wody, o kłopotach przy reo­
rganizacji przedsiębiorstw miejskich, 
o potrzebie budowy nowych szkół.

— Jak widzi Pan swoją rolę w pracy nad 
tymi problemami?

— O d początku uważałem, że sta­
now isko to sprawuję tymczasowo. Za 
kilka m iesięcy pow rócę na emeryturę. 
Rada wybierze now ego zastępcę bu r­
mistrza, który będzie m usiai wspólnie  
z caiym urzędem i  Radą wszystkie te 
kwestie rozwiązać. Wydaje się jednak, 
że najtrudniejsze czasy mamy ju ż  za 
sobą.
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Na południowej ścianie 
Przychodni, przy ul. Armii 
Krajowej (dawniej Waryńs­
kiego) jest gablota infor­
macyjna o pracy radnego 
Józefa Pawlaka. Oprócz re- 
•ecji na tem at swej działal- 
ności społecznej oraz 
uchwał Rady Miejskiej, pan 
Pawlak zamieszcza tam ró- 
w nież aktualne artykuły 
prasowe, jest także skrzyn­
ka z wnioskami. Jednym 
słowem gablota ta w  spo­
sób doskonały podtrzymuje 
łączność między mieszkań­
cami osiedla, a ich repre- 
2entantem.

munalnej i Mieszkaniowej,
— Burmistrz Turku,
— ADM przy Elektrowni „Ada­

mów”,
— Spółdzielnia Mieszkaniowa „Tę­

cza”,
— Urząd Telekomunikacyjny,
— Rejon Energetyczny,
— Urząd Pocztowo-Telekomunika- 

cyjny.
Prawie wszystkie sprawy dotyczą sze­
roko pojętego bezpieczeństwa miesz­
kańców. Nie zawsze problem udaje się 
„od ręki” załatwić. Niekiedy wymiana 
korespondencji pomiędzy radnym, 
a wspomnianymi instytucjami trwa ki­
lka miesięcy. Jednak pan Pawlak nie 
daje się łatwo zbyć: pisze, odwołuje się, 
interweniuje osobiście. Wszystko

wskazuje na to, że mieszkańcy z ulicy 
Broniewskiego i ulic sąsiednich (okręg 
wyborczy 24) dokonali dobrego wybo­
ru. (4)

JÓZEF PAWLAK — ur. w 1947 roku 
w Turku, od 24 lat pracuje w Elektrowni 
„Adamów”. Ukończy! studia inżynierskie, 
magisterskie i podyplomowe na Politechnice 
Poznańskiej. W' trakcie swej pracy zawodo­
wej zgłosił około 90 projektów racjonalizato­
rskich. Od 11 lat pracuje dodatkowo jako 
nauczyciel przedmiotów technicznych w Ze­
spole Szkól Zawodowych. Jego hobby to... 
pisanie fraszek politycznych.

Pan Pawlak prowadzi też szczegóło­
we archiwum swej działalności. W cią- 
łńi roku interweniował w około 50 spra­
wach. Adresatami jego pism były m.in. .

A , wydział pracowniczy Elektorwni 
"Adamów”,

Przedsiębiorstwo Gospodarki Ko-
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zdjęcie - J. Przekwas

Dlaczego
wycinają
drzewa

W s ie rp n iu , p rz y  u l. K ra s ic ­
k ieg o  ro zp o czę ło  się  w y c in a n ie  
w ie lk ic h  to p o li. Z a n ie p o k o jo ­
n y m  ty m  fa k te m  m ie sz k a ń c o m  
o sied la  w y jaśn iam y : to  b y ła  k o ­
n ieczn o ść . D rz e w a  u sz k a d z a ły  
sieć  te le fo n ic zn ą , e le k try c z n ą  
i w o d o ciąg o w ą, a w  raz ie  u p a d ­
k u  za g ra ż a ły  d ac h o m  są s ie d n ic h  
dom ów .

Fornalskiej
wciąż
rozkopana

awne przesąay uu- 
chodzą w  zapom ­
nienie. Dziś nikt już 

chyba nie ma w ątp liw oś­
ci, że czarownice istnieją 
naprawdę. W iek nasz, 
który bez cienia w ą tp li­
wości nazwać możemy 
w iekiem  nauki i postępu, 
wyzbył się ostatecznie 
w iary w  niesprawdzalne 
i nie udokumentowane  
zjawiska przyrody. Nauka 
już dawno oficjalnie po­
tw ierdziła istnienie sił nie­
czystych, a odkrycie to  
stanowi jedno z najdonio­
ślejszych osiągnięć 
współczesnej wiedzy.

C :z a r o w m c e
Jednak każda teoria powinna być 

wspierana przez praktykę. Tak się 
składa, że to właśnie nasz region przo­
duje we wprowadzaniu odkryć nau­
kowych w życie. Już 347 lat temu, 
w roku Pańskim 1644, Sąd Turkowski 
skazał na spalenie czarownicę Agnie­
szkę Bogdankę, która „wdała się do 
złych spraw i czartowskich konwer­
sacji z innemi swemi, że w miejscu 
niezwyczajnem z duchami, majesta­
towi boskiemu przeciwni, zażywała 
biesiady i ludziom szkodziła na zdro­
wiu” — jak informują nas akta proce­
su. Już w cztery lata potem kolejny 
proces o czary doczekał się szczęś­
liwego zakończenia. Dwie mieszkan­
ki okolic Turku, Anna Jedynaczka 
i Anna Bogdanka, oskarżone zostały
0 uprawianie czarów. Świadek Agnie­
szka Wścibiodurzyna zeznała, że na 
jej łożu siedziała kokosz czarna, a ką­
sek popielata i znalazła na tern miejs­
cu robaki białe, długie na pół palca, 
łby miały czerwone. Świadek Wścibi- 
durzyna stwierdziła ponadto, iż wi­
działa, że Jedynaczka pogrzebała po­
tajemnie i liściem kapuścianym na to 
miejsce przyłożyła. Oskarżona Jedy­
naczka po torturach zeznała, że brała 
udział w ogólnopolskich zjazdach cza­
rownic na Łysej Górze.

Druga oskarżona, Anna Bogdanka, 
zeznała na torturach, że ona także 
bywała na Łysej Górze, gdzie „miały 
kapturki czarne na gębach nieznajo­
me panie, tylko dziurką przez kap­
turek piły, a ci zdrajcy, oszukaniec 
szatani po jednej dziurze w nozdrzach 
mieli, a nogi jak bociany. Ta Łysa 
Góra — kontynuowała oskarżona 
— jest pod Poznaniem i te starsze 
dostatnie panie, co pijały wino, a my 
ubogie wsianki piwo i my im nalewa­
my i kłaniamy się za każdym razem 
niziutko z wielkim strachem ”.

Jak czytamy w oskarżeniu sądo­
wym, obie oskarżone „niepomne na 
wokacyę chrześcijańską, odrzekły się 
na chrzcie św. czarta przeklętego
1 mocy jego, z szatanami przymierze 
do złych uczynków poczyniły, niepo­
mne na przykazanie Pańskie i miłość 
bliźniego i na surowość prawa po­
spolitego itd. Tedy prawo surowe m a­
gdeburskie, przez Sąd Wójtowski 
Turkowski, one spoinie godnemi 
śmierci spalonej być osądziło i do 
spalenia przez podwojskiego sądowe­
go podaje” .

Warto przypomnieć o tym  pięknym 
przykładzie praworządności, zwłasz­
cza dziś, kiedy miasto nasze obchodzi 
swoje 650 — lecie.

TOS

Z a te n  p ro b le m  o d p o w ie d z ia ­
ln y  j e s t  U rz ą d  W o jew ó d zk i. 
P ra w d o p o d o b n ie  w ła d z e  m ie js ­
k ie  w  ja k ie j ś  fo rm ie  b ę d ą  w s p o ­
m a g a ć  f in a n so w o  in w e s ty c ję , 
a b y  p rz y ś p ie s z y ć  p ra c e , a le  
n a d z ó r  n a d  p r z e b u d o w ą  u lic y  
s p r a w u ją  u rz ę d n ic y  z K o n in a .
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M m ęru  ju z  p o n a u  ou  la i  ou  c n w m  u p a n s i-  
w ow ienia powstałego w  1912 roku G im ­
nazjum im. Tadeusza Kościuszki w  Turk- 

u, w tedy to szkoła średnia otrzymała pełne 
prawa szkół państwowych, a od września 
1938r. nauka w  niej była bezpłatna, co zw ięk­
szyło możliwości dalszego kształcenia się nie­
zamożnej młodzieży zTurku i okolicy. Do upań­
stw ow ienia szkoły przyczynił się w  dużej m ie­
rze Marian Cieplak, zatrudniony w  1931 r. przez 
Tow arzystwo Szkolne jako nauczyciel języka 
polskiego. W 1932r. doskonałemu pedagogowi 
i organizatorowi zaproponowano objęcie sta­
nowiska dyrektora szkoły.

dodatnio na budżecie szkoły. Z dumą również 
stwierdzam, że w czasie mego 5-letniego dyrek­
torowania w Turku nasze Gimnazjum miało pierw­
szorzędne siły nauczycielskie. Niektórzy nauczy­
ciele legitymowali się nawet tytułami doktora, 
a pozostali wyższymi studiami pedagogicznymi.

W latach 1932-1936 w wychowaniu i naucza­
niu młodzieży nastąpiła istotna zmiana. Dawna 
pedagogika oparta na strachu i karze ustąpiła 
nowej, która szanowała indywidualizm ucznia. 
Była to zasługą dyrektora Gimnazjum, który 
byi zwolennikiem „Nowej Szkoły”.
Zmienił się stosunek nauczycieli do młodzieży, 
pedagodzy byli przyjaźnie nastawieni do swo­
ich uczniów, służyli im zawsze radą i pomocą. 
Dewizą Szkoły w wychowaniu było zdanie Par- 
kera. — Nauczyciel, który daje tylko wiedzę jest 
rzemieślnikiem, nauczyciel który kształci charakter 
— jest artystą.

Nastąpiła rewolucyjna zmiana w zakresie 
nauczania. Młodzież często sama układała pro­
gramy lekcyjne i tematy ćwiczeń, a spraw­

byłych wychowanków w grudniu 1933 roku 
wysunął projekt budowy nowego gmachu 
szkolnego. Od samego początku konsekwent­
nie go realizował, czynił w tym celu starania 
u władz centralnych oraz pozyskał dla tej wsp­
ólnej sprawy społeczeństwo miasta. Wtedy to 
dzięki poparciu lokalnych władz uzyskał zna­
czne kredyty ze środków społecznych a Rada 
Miejska przekazała teren na budowę gmachu 
szkolnego.

Ówczesny premier Rzeczypospolitej Polskiej 
F.S. Składkowski poparł inicjatywę Mariana 
Cieplaka i dopomógł w uzyskaniu bezzwrotnej 
pożyczki w wysokości 300 tys. zł. (zgodnie 
z opracowanym kosztorysem) z Banku Gos­
podarstwa Krajowego w Warszawie. Kwota 
przewyższała roczne dochody miasta. Młodzież 
gimnazjalna chcąc przysłużyć się również do 
powiększenia funduszów na ten cel, organizo­
wała zbiórki uliczne, kiermasze, loterie fan­
towe, zabawy, przedstawienia teatralne. 
Pieniądze wpływały także od osób prywatnych.

PRZYJACIEL Z FLORYDY
Dr MARIAN CIEPLAK urodził się 9.01.1893r. 

we wsi Zadnieszówka koło Tarnopola. Chociaż 
pochodził z biednej rodziny chłopskiej, otrzy­
mał staranne wykształcenie: legitymował się 
magisterium z języka polskiego i historii, a póź­
niej doktoratem z filozofii. W okresie pierwszej 
wojny światowej wstąpił do Legionów i w la­
tach 1914-16 jako żołnierz III Pułku Legionów 
walczył o niepodległość Polski. W latach 
1918-1919 był komendantem Rzęsny Polskiej 
pod Lwowem i w jej obronie został ciężko 
ranny. W 1920 roku brał udział w wojnie pol­
sko-bolszewickiej, walcząc jako podporucznik 
w 64 Pułku Piechoty, a w 1921r. uczestniczył 
w prowadzeniu plebiscytu na Mazurach, kieru­
jąc placówką pod Kwidzyniem. W okresie 20-le- 
cia międzywojennego od 1920r. przez cztery 
kadencje był posłem na Sejm Rzeczypospolitej 
Polskiej z ramienia PSL „Piast”, jak również 
aktywnym członkiem wielu organizacji i towa­
rzystw społecznych. Podczas pobytu w Turku 
(1931-1936) był między innymi radnym Rady 
Miejskiej, dyrektorem Kasy Oszczędnościo­
wo-Pożyczkowej i aktywnym członkiem Za­
rządu Towarzystwa Szkolnego, sprawującego 
nadzór nad szkolnictwem średnim w mieście. 
Należał również do Koła Rezerwistów i Byłych 
Wojskowych jako podporucznik rezerwy i czło­
nek miejscowego Zarządu. W 1936 roku podjął 
pracę w Łęczycy na stanowisku dyrektora Pań­
stwowego Gimnazjum im. G. Piramowicza. Po 
zakończeniu II wojny światowej Marian Ciep­
lak został Naczelnikiem Wydziału Amerykańs­
kiego w Ministerstwie Spraw Zagranicznych, 
a w latach 1947-1950 był Konsulem Generalnym 
PRL w Chicago. W następnych latach wykładał 
w Indiana University, oraz prowadził kursy 
języka polskiego i kultury polskiej dla Polonii 
amerykańskiej w St. Bend, Eat Chicago, Fali 
River, Mass. Obecnie mieszka na Florydzie 
w miejsocowści Ocala.

W czasie gdy Marian Cieplak rozpoczął pracę 
w miejscowym Gimnazjum, sytuacja ekonomi- 
czno-gospodarcza szkoły była bardzo krytycz­
na, toteż liczba uczniów drastycznie się zmniej­
szyła.

Warunki lokalowe Gimnazjum oraz wyposa­
żenie pracowni w sprzęt szkolny i niezbędne 
pomoce naukowe, były również bardzo skrom­
ne. Budynek nie nadawał się praktycznie do 
użytku ze względu na panującą w nim ciasnotę 
i złe, wręcz katastrofalne warunki higieniczne. 
Część sal lekcyjnych znajdowała się na po­
ddaszu, nie było sali gimnastycznej ani pomie­
szczenia na świetlicę. Korytarze były ciasne 
i ciemne, a podwórko bardzo małe.

Sytuacja Szkoły stała się jeszcze trudniejsza 
po wydaniu nowej ustawy z dnia 03.II.1932r., 
która między innymi regulowała stosunki pra­
wne szkolnictwa prywatnego i zezwalała wła­
dzom szkolnym na kontrolowanie tych szkół 
pod kątem bazy lokalowej, wyposażenia 
w sprzęt szkolny i pomoce naukowe. Dokony­

wano również przeglądu kadry pedagogicznej 
oraz sprawdzono poziom nauczania i wychowa­
nia.
Od wyników wizytacji władz szkolnych zależa­
ło to, czy dana szkoła uzyska jakieś upraw­
nienia, czy też ulegnie likwidacji.

Dyrektor Marian Cieplak przystąpił do roz­
wiązania dwóch najważniejszych problemów 
— sytuacji ekonomicznej szkoły oraz zatrud­
nienia nauczycieli z pełnymi kwalifikacjami do

dzanie wiadomości odbywało się często w for­
mie dyskusji klasowej. Dyrektor Cieplak wi­
dział w szkole miejsce życia i wyżycia się 
młodzieży zgodnie z jej zainteresowaniami i po­
trzebami, co dodatnio wpłynęło na jej aktyw­
ność. Rezultatem tego było powstanie w 1932 
roku Samorządu Szkolnego, zwanego wówczas 
„Bratnią pomocą”. W 1933r. była to najlepiej 
działająca na terenie szkoły organizacja, sku­
piająca Wszystkich uczniów. Posiadała własny

Między innymi hojną ofiarodawczynią okazała 
się Ada Sari, która również goszcząc w Turku 
w 1934 roku przekazała cały dochód ze swego 
przedstawienia na budowę nowego gmachu 
gimnazjum.

Dyrektor Cieplak nie realizował do końca 
swych planów związanych z budową nowego 
gmachu szkolnego, ponieważ w końcu wrześ­
nia 1936 roku został mianowany dyrektorem 
Państwowego Gimnazjum w Łęczycy, gdzie 
również przyczynił się do wybudowania nowe­
go budynku szkoły średniej.

Tygodnik lokalny „Echo Tureckie” z dnia 
4.X. 1936r. informując czytelników o przeniesie­
niu Dyrektora Cieplaka do Łęczycy stwierdził:

— \N ten sposób szkoła nasza utraciła jednego 
z najlepszych dyrektorów od czasu swego ist­
nienia. Pan dyrektor w czasie kilkuletniego pobytu 
w Turku zaskarbi! sobie serca nie tylko młodzieży, 
ale i średnich sfer obywatelstwa — przez swą 
pracę, takt i duży organizatorski talent.

Dr Marian Cieplak choć od kilkudziesięciu 
lat mieszka na dalekiej Florydzie jest nadal 
emocjonalnie związany z Turkiem i jego szkol­
nictwem. To dzięki niemu między innymi 
w 1947 roku wykończono budynek internatu 
szkolnego. Były dyrektor do chwili obecnej 
żyje sprawami naszego miasta utrzymując licz­
ne kontakty zarówno z dyrekcjami poszczegól­
nych szkól jak i młodzieżą.

W miarę swych możliwości wspiera także 
materialnie placówki oświatowe naszego mias­
ta.

W liście z dnia 16 stycznia 1988 roku do 
młodzieży licealnej napisał między innymi:

Pomimo upływu lat z serdecznym rozrzewnie­
niem wspominam Turek, drogą mi młodzież i  szko­
lę. Byłem wówczas stosunkowo miody, pełen 
entuzjazmu—kochałem swoją pracę, Turek i mło­
dzież. Piękna to była młodzież, warta miłości 
i wspomnień. Raduję się, ze i dziś Liceum jest 
imponującą placówką oświaty i kultury. Cieszę się 
i  cieszyć się będę każdym powodzeniem Tej dro­
giej dla mnie placówki.
9 stycznia 1988 roku skończyłem 95 lat, lecz gdy 
myślę o Turku i o jego Liceum i moich tam 
przeżyciach, młodnieję! Ja myślą i sercem jestem 
w Polsce. Kocham ją i  tęsknię do Niej.

Opracował:

T adeusz R abiega

I934r. Członkowie sekcji piłki nożnej przy Gimnazjalnym Klubie Sportowym 
„Sztubak” wraz z dyrektorem Gimnazjum Marianem Cieplakiem (siedzi w środku)
nauczania w szkołach średnich.

Oto jak wspominał początek swojej działal­
ności na rzecz turkowskiego szkolnictwa śred­
niego:

— Otworzyłem w miejscowym banku konto 
gimnazjalne i zarządziłem, że wszystkie wpłaty 
i  wypłaty muszą być dokonywane tylko tą drogą. 
Zaapelowałem o pomoc finansową do starosty 
i  dyrektora Kasy Komunalnej, obaj pośpieszyli 
z pomocą. Dobry los chciał, ze wkrótce wybrano 
mnie przewodniczącym Zarządu tej Kasy Oszczęd-

lokal i pełniła rolę głównego ośrodka życia 
pozalekcyjnego. Prowadziła ona między inny­
mi pracę samokształceniową i samowychowa- 
wczą, dążąc do usamodzielnienia się oraz do 
uspołecznienia młodzieży.
W okresie gdy dyrektorem był Marian Cieplak, 
różnego rodzaju wizytacje oceniające poziom 
dydaktyczno-wychowawczy szkoły, wystawia­
ły ocenę bardzo dobrą.

Dyrektor Gimnazjum dążąc do tego, aby 
miejscowa szkoła średnia otrzymała pełne pra-

Amerykanki w Turku
W p o p rz e d n im  ro k u  s z k o l­

n y m  w  lic e u m  w  T u r k u  po  ra z  
p ie rw s z y  u c z y ła  ję z y k a  a n g ie ls ­
k ie g o  o b y w a te lk a  S ta n ó w  Z je d ­
n o c z o n y c h . J e j  w ra ż e n ia  m u ­
s ia ły  b y ć  n a  ty le  p o z y ty w n e , że 
w  ty m  r o k u  do  p ra c y  w  n a s z y m  
m ie śc ie  s k ie ro w a n o  d w ie  o so ­
b y . A  o to  one:

K a ra  B u rn s ,  la t  22, u ro d z iła  
się  w  C o lu m b u s  ( s ta n  M o n ta ­
n a) , m ie s z k a  w  B a k e r  ( s ta n  M o­
n ta n a ) . A b s o lw e n tk a  sz k ó ł: L u - 
th e r  C ille g e  i D e c o ra h  Io w a . P o  
ra z  p ie rw s z y  b y ła  w  P o lsc e

w  s ty c z n iu  1990r.. Z w ie d z iła  
w ó w c z a s  K ra k ó w  i W a rsza w ę . 
W  m a ju  ta m te g o  r o k u  po  s k o ń ­
c z e n iu  n a u k i  z d e c y d o w a ła  się  
n a  p ra c ę  w  sz k o le  w  ra m a c h  
P e a c e  C o rp s .

A n n ę  R ie k k e , la t  25, u ro d z iła  
s ię  w  K a lifo rn ii, u k o ń c z y ła  
sz k o łę  M A C A L E S T E R  C O L ­
L E G E  S T . P A U L , M IN N E A S O - 
TA . D o P o ls k i  p rz y b y ła  po  ra z  
p ie rw s z y  tu ż  p rz e d  ro z p o c z ę ­
c ie m  r o k u  sz k o ln e g o , s k ie ro ­
w a n a  tu  p rz e z  W O R L D T E - 
A C H (A ).

zdjęcie —  Lech Zielony
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Turek z perspektywy Nowego JorkuRozmowa ź EL1SE  
SA K S, m ieszkanką 
stolicy stanu Nowy  

Jork, nauczycielką języka  
angielskiego w turkows- 
kim LO w roku 1990/91.

—  Czy mogłabyś podać kró tką 
charakterystykę porównawczą pol­
skiego i am erykańskiego ucznia?

—  M ło d z ie ż  w s z ę d z ie  je s t  p o ­
d o b n a . M io d y c h  lu d z i  z a w s z e  
w ię c e j łą c z y  n iż  dzHełi. ( . . . )  O to  
k ilk a  ró ż n ic ,  ja k ie  z a u w a ż y ła m :  
—  p o ls c y  u c z n io w ie  w y k a z u ją  
m n ie j w s p ó łz a w o d n ic tw a ,  a w ię ­
c e j w s p ó łp ra c y .  I c h  s ła b ą  s tro n ą  
Jest (n a tu ra ln y  b y ć  m o ż e )  b ra k  
o p ty m iz m u  i  p e w n o ś c i  s ie b ie . Ź le  
o c e n ia m  ta k ż e  n ie o g ra n ic z o n e  
m o ż l iw o ś c i b e z k a rn e g o  ś c ią g a ­
n ia . P o ls c y  u c z n io w ie  n ie  lu b ią  
szk o ły , a n a u k a  n ie  s p ra w ia  im  
P rz y je m n o ś c i.  S ą  za to  n a p ra w d ę  
c ie k a w y m i in d y w id u a ln o ś c ia m i  
1 tw o rz ą  b a rd z o  z w a r te  g ru p y .
"— u c z n io w ie  a m e ry k a ń s c y  w y k a ­
zu ją  w ię c e j w s p ó łz a w o d n ic tw a  
i  n ie z a le ż n o ś c i.  L u b ią  s z k o łę  i  rz a ­
d k o  ś c ią g a ją . J e ś l i  k to ś  z o s ta n ię  
P rz y ła p a n y  n a  ś c ią g a n iu ,  o z n a c z a  
to  d la  n ie g o  w ie lk i  w s ty d  ip o c ią -  
9 a za s o b ą  s u ro w ą  ka rę . Ś c ią g a ­
n ie  w  o g ó le  n ie  je s t  n o rm a ln e !  
W y d a je  m i  s ię , że  m ło d z i  lu d z ie  
P a trzą  n a  w s z y s tk o  b a rd z ie j o p ­
ty m is ty c z n ie  i  w ie rz ą  w  m it  A m e ­
ry k i m a rz e ń , w  k tó r e j  w s z y s c y  
m o g ą  r o b ić  w s z y s tk o . O c z y w iś ­
c ie  je s t  to  u o g ó ln ie n ie ;  u c z e ń  
z u b o g ie j d z ie ln ic y  z a p e w n e  z n a ­
c z n ie  s ię  r ó ż n i  o d  u c z n ia  z  b o g a te j  
d z ie ln ic y . M y ś lę ,  że  ś w ia d o m o ś ć  
g ru p o w a  i  je d n o ś ć  są d u ż o  m n ie j­
sze, n iż  w  P o ls c e .
, —  A jak  porównałabyś polskich 
1 am erykańskich nauczycieli?

—  P o ls c y  n a u c z y c ie le  są d u ż o  
b a rd z ie j o f ic ja ln i  w  z a c h o w a n iu .  
Są ś w ie tn ie  w y k s z ta łc e n i i  p r a w ­
d o p o d o b n ie  są le p s z y m i s p e c ja l i­
s ta m i w  s w e j d z ie d z in ie ,  n iż  a m e ­
ry k a ń s c y  k o le d z y . C i o s ta tn i  są za  
to  le p ie j p r z y g o to w a n i d o  p rz e k a -  
z y w a n ia  w ie d z y . W  P o ls c e  s to s u ­
n k o w o  ła tw o  m o ż n a  r o b ić  n ie  
w ię c e j,n iż  w y m a g a  k o n ie c z n e  
m in im u m . W ię k s z o ś ć  o c z y w iś c ie  
W ykracza  p o z a  to  m in im u m , le c z  
/ c ś l i  k o m u ś  s ię  n ie  c h c e  n ic  r o b ić  
~~ z a p e w n e  m u  s ię  to  u d a . N a u ­
c z y c ie le  n ie  k ła d ą  z b y t  w ie lk ie g o  
n a c is k u  n a  to , a b y  z a in te re s o w a ć  
u czn ia . N ie k tó rz y  p ró b u ją ,  a le  d la  
'n n y c h  n ie  je s t  to  ta k ie  w a żn e . 
S to s u n k i m ię d z y  u c z n ie m  i  n a u ­
c z y c ie le m  n ie  są 'ra c z e j z b y t  b l is ­
k ie  w  w ię k s z o ś c i p rz y p a d k ó w .  
W ie lu  n a u c z y c ie l i  n ie  c z e rp ie  
c h y b a  ze s w e j p ra c y  ty le  ra d o ś c i,  
’! e m o g lib y .  N a u c z y c ie le  a m e ry ­
k a ń scy , o g ó ln ie  rz e c z  b io rą c ,  r o ­
z u m ie ją  s w ą  p ra c ę  z n a c z n ie  sze -  
rzel-  O d  n a u c z y c ie la  o c z e k u je  się, 
ze b ę d z ie  in s p ir o w a ł s w o ic h

u c z n ió w ,  w s p ó łd z ia ła ł  z  n im i  
i  d z ie l i ł  s ię  s w o ją  w ie d z ą , a ta kże  
c z y m ś  w  ro d z a ju  p ra c o w n ik a  
s p o łe c z n e g o . D o b ry  n a u c z y c ie l  
w  m e j s z k o le  u ż y w a ł r ó ż n y c h  te ­
c h n ik  n a u c z a n ia . W  p ro c e s ie  
u c z e n ia  w ię c e j je s t  m ie js c a  na  
, ,g ra n ie " ,  w ię c e j p r o je k tó w  p o z o ­
ru ją c y c h  „ p r a w d z iw e  ż y c ie " .  
N ie k ie d y  n a u c z y c ie le  ta k  b a rd z o  
p ra g n ą  z a c ie k a w ić  u c z n ia , że  c ie ­
r p i  n a  ty m  s a m y m  s a m  p rz e d m io t ,  
u le g a ją c  s p ły c e n iu  lu b  z a w ę ż e ­
n iu . S to s u n k i m ię d z y  u c z n ie m  
i  n a u c z y c ie le m  są d u ż o  b liż s z e  
i  m n ie j  o f ic ja ln e ,  n ie  b ra k  w  n ic h  
m ie js c a  n a  ż a rty . O c z y w iś c ie  r ó ż ­
n ie  to  b y w a  i  n ie k tó rz y  n a u c z y ­
c ie le  są b a rd z ie j o f ic ja ln i  n iż  in n i.

—  Plusy i minusy naszej szkoły.
-— N a jp ie r w  p lu s y .  P o ls k ie  p r o ­

g ra m y  n a u c z y n ia  są d o ś ć  z ro z u ­
m ia łe  i  g ru n to w e .  U c z n io w i t r u d ­
n o  w y m k n ą ć  s ię , n ie  n a u c z y w s z y  
s ię  d o b rz e  g e o g ra f i i ,  m a te m a ty k i  
i tp .  M ło d z ie ż  c z ę s to  d a je  n a u c z y ­
c ie lo m  k w ia ty .  To m iła  tra d y c ja ,  
z u p e łn ie  n ie o b e c n a  w  S ta n a c h .  
N a u c z y c ie le  w y d a ją  s ię  t u ta j  b a r ­
d z ie j s o l id a rn i  i  p rz y ja c ie ls c y  m ię ­
d z y  s o b ą . W  S ta n a c h  n ie  m a ,,p o ­
k o ju  n a u c z y c ie ls k ie g o "  i  z a w ią ­
z u je  s ię  m n ie j  p rz y ja ź n i.
Teraz m in u s y .  U c z n io w ie  n ie  l u ­
b ią  s z k o ły . To w c a le  n ie  je s t  z a b a ­
w n e . I lo ś ć  n ie o b e c n o ś c i je s t  n ie ­
w ia r y g o d n ie  w ie lk a  —  u c z n io w ie  
z b y t  c z ę s to  o p u s z c z a ją  le k c je .  
P o z a  ty m  b o ją  s ię  w ie lu  n a u c z y ­
c ie li.  M u s z ą  o p ie ra ć  s ię  n a  w ia d o ­
m o ś c ia c h  te o re ty c z n y c h , p o n ie ­
w a ż  w y k o n u je  s ię  n ie w ie le  d o ­

ś w ia d c z e ń . Ś c ią g a n ie  je s t  o k r o ­
p n e !  I lo ś ć  u d o g o d n ie ń  i  p o m o c y  
n a u k o w y c h  je s t  o g ra n ic z o n a  (c o  
n ie  je s t  n ic z y ją  w in ą ) .  L e k c je  z a ­
c z y n a ją  s ię  p ó ź n o  i  są  c z ę s to  
p rz e ry w a n e . N ie  s to s u je  s ię  ż a d ­
n y c h  ś r o d k ó w  k a rn y c h  za o p u s z ­
c z o n y  d z ie ń  łu b  o p u s z c z o n ą  le k ­
c ję . B ra k u je  u s ta lo n y c h  s t r a te g ii  
d z ia ła n ia . Z a a n g a ż o w a n ie  r o d z i­
c ó w  je s t  m in im a ln e  —  a to  n ie d o ­
b rze . R o d z ic e  w  g ru n c ie  rz e c z y  
n ie  m a ją  g ło s u  w  s p ra w a c h  f u n k ­
c jo n o w a n ia  s z k o ły , p o d o b n ie  ja k  
u c z n io w ie .  O g ra n ic z o n a  je s t  ta k ­
że  lic z b a  z a ję ć  p o z a le k c y jn y c h .  
U c z n io w ie  n ie  ty le  tw o rz ą  c o k o l ­
w ie k ,  He w y rz u c a ją  z  s ie b ie  n a b y ­
te  w ia d o m o ś c i.  N ik t  im  n ie  m ó w i,  
że  są w s p a n ia li,  b y s trz y , z d o ln i  
i tp .  N a m  p o w ta r z a ł  to  p ra w ie  k a ż ­
d y  n a u c z y c ie l ta k  d łu g o ,  aż  w  k o ­
ń c u  s a m i w  to  u w ie rz y liś m y . W y ­
d a je  m i  s ię , że  te n  ro d z a j p e w n o ­
ś c i  s ie b ie  je s t  k o n ie c z n y  d o  re a l i ­
z a c j i  z a m ie rz o n y c h  c e ló w .

—  Co robiłabyś jako  dyrektor 
szkoły?

—  W s p ie ra ła b y m  tw ó rc z e  p o ­
m y s ły  i  in n o w a c je .  U tw o r z y ła ­
b y m  o rg a n iz a c ję  z ło ż o n ą  z  r o d z i ­
c ó w .  n a u c z y c ie l i  i  u c z n ió w  o  rz e ­
c z y w is te j w ła d z y  o ra z  u c z n io w s k i  
rz ą d  o d p o w ie d z ia ln y  za to , c o  s ię  
d z ie je  w  s z k o le  (z e b ra n ia , im p re ­
z y  i t p ) ,  m a ją c y  te ż  p ra w o  g ło s u  
w  ró ż n y c h  in n y c h  s p ra w a c h .  
N a u c z y c ie le  w  te j  s z k o łę  to  n a ­
p ra w d ę  in te l ig e n tn i  i  ż y c z l iw i  l u ­
dz ie . R o b ią  d la  s z k o ły  w ie le  d o b ­
re g o . M y ś lę  je d n a k ,  że  p o w in n i  
z re z y g n o w a ć  z  d o ty c h c z a s o w e j

fo rm y  w y k ła d ó w  i  p o z o ro w a ć  b a ­
rd z ie j ż y c io w e  s y tu a c je . M y ś lę , że  
n ie  z a p o w ie d z ia n e  s p ra w d z ia n y  
ź le  d z ia ła ją  n a  u c z n ió w  i  b u d z ą  
w  n ic h  s tra c h . S z k o /a  je s t  d la  
u c z n ia , a n ie  d la  n a u c z y c ie la . W y ­
d a je  m i  s ię , że  u c z n io w ie  te g o  n ie  
c z u ją  i  n a le ż a ło b y  p o p r a w ić  te n  
s ta n  rze czy . P o n a d to  u c z n io w ie  
i  n a u c z y c ie le  z a s łu g u ją  n a  w ię c e j  
p o c h w a / — z w ła s z c z a  u c z n io w ie .  
W  s z k o le  są n a p ra w d ę  w s p a n ia l i  
i  in te l ig e n tn i  m ło d z i  lu d z ie , k tó rz y
0  ty m  n ie  w ie d z ą  i  n ie  są z b y t  
d u m n i ze  s w e j  p ra c y . T rzeba  im  
p o w ie d z ie ć ,  że  są ś w ie tn i !

—  Czy łatwo jest uczyć?
—  O  n ie . to  n a jt ru d n ie js z a  

rzecz , ja k ą  w  ż y c iu  ro b iła m . Tak  
t r u d n o  z a in te re s o w a ć  u c z n ia
1 p rz y g o to w a ć  ty le  r ó ż n y c h  p la ­
n ó w  n a  k a ż d ą  le k c ję !  Tak t r u d n o  
o k a z y w a ć  e n tu z ja z m  d z ie ń  
w  d z ie ń . To w y m a g a  w rę c z  a k to r ­
s k ic h  u m ie ję tn o ś c i!  Z a w s z e  m a r ­
t w i  m n ie  n ie c ie k a w a  le k c ja  a lb o  
z n u d z o n y  u c z e ń . O d  ra z u  b io rą  to  
s o b ie  d o  se rca  (m o ż e  za b a rd z o ) ,  
z a le ż y  m i  b o w ie m , a b y  k a ż d e g o  
d n ia  w z b u d z ić  z a in te re s o w a n ie  
u c z n ia . W ie le  s ię  t u ta j  n a u c z y ła m ,  
a le  p o p e łn i ła m  te ż  w ie le  b łę d ó w .

—  Czy kiedykolwiek żałowałaś 
swojego przyjazdu?

—  P o b y t  w  P o ls c e  o z n a c z a  
o d d a le n ie  o d  r o d z in y  i  s ta ry c h  
p rz y ja c ió ł,  a to  n ie k ie d y  u t ru d n ia  
ż y c ie . O c z y w iś c ie  tę s k n ię  za lu ­
d ź m i i  za d o m e m , a le  tu te js i  lu d z ie  
są d la  m n ie  h a  p ra w d ę  w s p a n ia li.  
P o d z iw ia m  u c z n ió w ,  z  k tó r y m i  
m ia ła m  s z c z ę ś c ie  p ro w a d z ić  z a ję ­
c ia . M a łg o s ia  D A W ID C Z Y K  je s t  
d la  m n ie  id e a ln y m  m e n to re m  
i  p rz y ja c ie le m . W ie lu  in n y c h  n a u ­
c z y c ie l i  je s t  r ó w n ie  w s p a n ia ły c h .  
W ię c  o c z y w iś c ie  n ie  ż a łu ję  s w e ­
g o  p rz y ja z d u . Ż a łu ję  je d y n ie  w ła ­
s n y c h  b lę d ó  w  i  s w e j n ie d o s k o n a  - 
/o ś c i.

—  Ja k  scharakteryzow ałabyś 
Polskę jednym zdaniem?

—  P o ls k a  je s t  g o ś c in n a  i  je d n o ­
ro d n a , m a  w s p a n ia ły c h  lu d z i,  a le  
in d y w id u a ln a  in ic ja ty w a  n ie  je s t  
tu  w s p ie ra n a , a lu d z io m  b ra k u je  
w ia ry  w e  w ła s n e  m o ż l iw o ś c i  
i  m o ż l iw o ś c i  k ra ju .

—  Czy będziesz pow racać do Pol­
ski?

—  O c z y w iś c ie !  Z b y t  w ie lu  p o ­
z n a ła m  tu ta j  lu d z i,  a b y  n ie  w r a ­
cać , a w a s z a  p rz y s z ło ś ć  je s t  d la  
m n ie  b a rd z o  w a ż n a . M a m  n a d ­
z ie ję , że  p o w ró c ę  tu  je s z c z e  w ie le ,  
w ie le  razy.

R ozm aw iał i tłum aczył 
T om ek S ikoraElisc Saks podczas lekcji języka angielskiego Fot. A. M arzuchowski

Od tura do gbura
S? ’1 ..Mc i  p M  w iek,, temu zu czasów ostatniego P iasta  pewna m ała osada dostała  
sta<us m iasta.

fz°n> 0tUi f' 0 na^  rzebd K ie łbaską , słusznie zwanej 
Powodu szerokości żeglarzom  nie znanej.

t O r * .  m iasto  i  ta k  rosło  
O * * #  handel i  k w it ło  rzem iosło, 
tn  *am!  ty lk o  dośw iadcza ł je  los srog i, 
Lec?'H ?rJ m,ie^  zb ie ra l> n iszczy ły  pożogi, 
i , y  lu d  m ujs k i ,  los ten nie za łam a ł 
• do celu zm ierza ł,

N p  ?  V/̂  herbowego zw ierza.
Pra w o < to le ranc ja  m ia ły  szlachetne  

i zalo się nawet sądzić czarownice.

Jesień ’ 91

oblicze,

M ija ły  w ie k i bó r rzedszy się s taw a ł 
C iąg w ie lk ich  po low ań je d n a k  nie ustawał.
Zew sząd by ło  s łychać nagonk i i  U R A H  
S ta ło  się to  h' końcu  — w yb ito  nam tu rą .
Potem  d la  P o ls k i czas nas ta ł rozpaczy—
Tymczasem do m iasta  sprowadzono tkaczy.
W  tym  czasie o Ł o d z i n ik t  jeszcze nie słyszał, a dziś rzec można (choć  to  może 
bzdur k a ) ,
Że m ogła  Łódź leżeć właśnie k o ło  T urka
G d y m  w ieku dwudziestym  tkacz śc iąga ł za tkaczem ,
m iasto  się rozros ło  —  Turek b y ł pow ia tem .
N iew ie le  la t potem  szukano z uporem , g łęboko  w ierzono, 
aż wreszcie na węgieł b runa tny  tra fio n o .
Co p raw da  n isko ka lo ryczn y , ho ty lk o  b runa tny, 
uznano, że na m egaw aty bardzo adekw atny.
N ie  by ło  to  odk ryc ie  zapewne zbyt zdrowe, 
ta k  Turek o k u p ił nazwę —  m iasto  przem ysłowe.
W raz z tym  przem ysłem  w o kó ł licznych  m urów , 

p o ja w iło  się coraz liczniejsze „ p o g ło w ić” m ie jsk ich  gburów .
O j wiele bym  d z is ia j do łoży ł, b y  g b u r zn ikn ą ł z m iasta , 
tu r  zaś znowu ożył.
A  może Panow ie  —  bez b ro n i i  U R A H  • 
p rzyk ład e m , p oko jow o , w yp len im y g b u ra ?!

T.REM .
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\ A /  le k k o a tle ty k a—ja k n a k ró -  
Y Y  Iową przystało — cieszy się 

dość sporą popularnością. W yda­
wać się to może trochę dziwne, ale 
n a  te ren ie  Konina, T urku , Koła 
i okolic działa tylko jedna  placów ka 
skupiająca lekkoatletów , a nazw a 
jej brzmi:
LUDOWY KLUB SPORTOWY 

„MARATON” TUREK 
Został on u tw orzony w  1976 roku 
z inicjatyw y grupy  działaczy Ludo­
w ych Zespołów Sportow ych, ta ­
kich jak : P io tr Inerowicz, Ja n  Jas- 
nowski, Ireneusz Barczyński, Lech 
W ojtkowiak, M irosław Panfil. P ier­
wszym  prezesem  został Mieczys­
ław  K aczyński. Od ponad pięciu la t 
prezesem  k lubu  je st były lekkoat­
leta, w ieloletni dy rek to r Szkoły 
Podstaw ow ej n r 3 w T urku  Ire ­
neusz Barczyński. Jego poprzedni­
kam i byli panowie: W olak i Ryszard 
Neum an.

A jak ie  były początki tego Klubu?
K orzeniam i sw ym i sięga on zape­

w ne LKS-u „ORKAN” Poznań. 
P rzed rokiem  1976 był to bowiem  
k lub  sportow y zrzeszający lekkoat­
letów  m ieszkających w  różnych 
miejscowościach ówczesnego w oje­
wództw a poznańskiego. Tym cza­
sem  Zespół Szkół Rolniczych w K a­
czkach Średnich, czy też Liceum  
O gólnokształcące w T urku  mogły 
poszczycić się w ielom a, niekiedy 
reprezen tu jącym i w ysoką klasę 
lekkoatletam i. Z biegiem  czasu 
o m łodych lekkoatletach  z p row in­
cjonalnych K aczek Ś rednich  zaczę­
ło być coraz głośniej. K iedy w 1972 
roku oszczepniczka M aria Jab łońs­
ka, w ychow anka tren e ra  M irosła­
w a Panfila stanęła na najwyższym  
podium  M istrzostw  Polski Jun io ­
rów  n a  łam ach prasy  sportow ej po­
jaw iły  się pytania: „Śkąd je st ta  
dziewczyna?” , „Z jakiego k lubu?” , 
„Kto ją  trenow ał?” Falę zain tereso­
w ań wzmógł fakt, iż w  tej samej 
konkurencji III m iejsce w yw alczy­
ła rów nież w ychow anka pana P a n ­
fila - Jo lan ta  Rzew uska. I w tedy 
okazało się, że nie chodzi tu  o jak iś 
jeden  w ybitny ta len t sportow y, ale 
o miejscowość i szkołę, w której te 
ta len ty  się rodzą i szlifują. Tę w łaś­
nie szkołę rolniczą w ielokrotnie 
w yróżniono m.in. ty tu łem  najbar­
dziej usportow ionej szkoły w  całym 
k ra ju  i III m iejscem  w  zawodach

a ra u id i '„ n z e g ią r ru o p o n o w e g o  . 
W arto zauważyć, że przed rokiem  
1972 w  K aczkach Średnich  nie było 
w ogóle w arunków  do upraw iania 
sportu. Lekcje i treningi odbywały 
się na ciasnych korytarzach, a za­
wody lekkoatletyczne wśród pól, 
łąk i lasów. Jedno tylko zawsze było 
tu  w spaniałe — powszechność zain­
teresow ania sportem . Wśród 500 
uczniów — 360 to czynni sportow ­
cy. Rozbudzenie tych m asowych 
zainteresow ań, a przy tym  i w iel­
kich ambicji, to była p raca na złoty 
m edal. Mało k to  potrafiłby w  tak  
trudnych  w arunkach  pokazać mło­
dzieży urok  i piękno sportow ej ry ­

prezeniow aia r-oiSKę, a naw et zdo­
była III m iejsce na M istrzostw ach 
Europy Juniorów ), ale ... no właśnie 
ci młodzi lekkoatleci w ystępowali 
pod szyldem  LKS „ORKAN” P o­
znań.

W tej sytuacji zrodziła się myśl 
u tw orzenia odrębnego K lubu. 
I okazało się, że w  województwie 
istnieją korzystne w arunk i do reali­
zacji tego zam ierzenia, bowiem 
w  wielu innych placów kach, tak 
chociażby w LO T urek, Technikum  
Ogrodniczym  w Pow ierciu czy też 
w Zespole Szkół G órniczych w Ko­
ninie młodzież garnie się do sportu, 
a szczególnie do konkurencji lek ­

M W U U 1M I Y  „ M A K A I U -  
N U ” M E D A L IŚ C I  

O góln op olsk iej S partak iady  
M łodzieży ,

M istrzostw  Polsk i: Juniorów , 
Seniorów , M łodzieżow ych  i H a ­

low ych.

1978 Barbara Szczyszek — dwa srebr­
ne medale w dysku i pchnięciu kulą 
Józef Kańczurzewski — złoty medal 
w biegu na 800 m.
Dygnda, Kwiatkowska, Zakolska, Ada­
mczyk — brązowy medal w sztafecie 
4 x 100 .
1979 — Barbara Szczyszek — złoty me­
dal w dysku, brązowy w kuli, sztafeta
4 x 100 m dziewcząt w składzie jw. 
-  brązowy medal.

1982 - Przemysław Ptaszkiewicz — zło­
ty medal w biegu na 400 m.
1987 Piotr Zioło złoty medal w sko­
ku w dal i brązowy w trojskoku. 
Marzena Nowicka brązowy medal 
w 7-boju.
1988 Ireneusz Bukowiecki — złoty 
medal w 10-boju.
Marzena Nowicka — srebrny medal 
w 7-boju.
Piotr Zioło srebrny medal w skoku 
w dal.
Elżbieta Frątczak — brązowy medal 
w rzucie oszczepem.
1989 Elżbieta Frątczak - srebrny 
medal w rzucie oszczepem.
Agnieszka Kurek — srebrny medal 
w 7-boju.
Zbigniew Gąbka - brązowy medal 
w skoku w dal.
1990 Elżbieta Frątczak srebrny 
w MMP i brązowy medal w MP Senio­
rów w rzucie oszczepem.
Marzena Nowicka brązowy medal 
w 7-boju (MPJ)
Agnieszka Kurek — brązowy medal 
w 7-boju (MMP)
1991 - Marcin Panfil - brązowy medal 
w biegu przełajowym na 6000 m (MPJ). 
Tomasz Gatka brązowy medal w sko­
ku w dal.
Marzena Nowicka —- brązowy medal 
w 7-boju.
Elżbieta Frątczak — brązowy medal 
w rzucie oszczepem.
II miejsce w punktacji klubowej Ogól­
nopolskiej Spartakiady Młodzieży w bie­
gach przełajowych.

H A L O W E  M IS T R Z O S T W A  
P O L S K I

Barbara Szczyszek — dwa srebrne me­
dale w pchnięciu kulą.
Marzena Nowicka brązowy medal 
w 5-boju.
Piotr Zioło srebrny medal w skoku 
w dal.

Ogółem lekkotleci „MARATONU” zdo­
byli 30 medali Mistrzostw Polski w róż­
nych kategoriach wiekowych w tym
5 złotych, 10 srebrnych i 15 brązowych.

B.Z.

Królowa „Maratonu”
l? 77

walizacji. W K aczkach dokonała te ­
go g rupka  skrom nych nauczycieli 
z dy rek to rem  S tanisław em  Żucho- 
wiczem  i m gr w ychow ania fizycz­
nego M irosławem  Panfilem  na cze­
le. W arto zauważyć, że zaczynali od 
niczego, a w ciągu dw óch la t doro­
bili się nie tylko sportow ej sławy. 
Skreśloną z państw ow ych planów  
budow ę sali gim nastycznej rozpo­
czynali w czynie społecznym, m a­
jąc  do dyspozycji tylko szczere chę­
ci 500 uczniów.

Dokończyli ją  przy pomocy przy­
jaciół z ZMW, LZS i WKKFiT. W n a­
stępnych  la tach  w ybudow ali w spa­
niałe boiska i stadion lekkoatlety ­
czny (1980 r.). P atrząc  z perspek ­
tyw y lat m ożna powiedzieć, że trafi­
ła w dziesiątkę redak to r Zofia Św ie­
czko, k tóra na łam ach „Przeglądu 
Sportow ego” w  1972 roku napisała: 
„Jeszcze rok, jeszcze dwa, a n ik t nie 
będzie się dziwił tej trochę zabaw ­
nej nazw ie wsi. Wszyscy będą w ie­
dzieli, że Kaczki Ś rednie to szkoła 
w ielkich sportow ców ” .

Tak w ięc zawodnicy z Kaczek 
Średnich  zachw ycali na sporto­
w ych arenach, naw et tych najbar­
dziej prestiżow ych w k ra ju  i nie 
tylko (Jabłońska w ielokrotnie re-

koatletycznych.
W zw iązku z tym  w 1976 roku powo­
łano jednosekcyjny klub sportow y 
o nazwie Ludowy K lub Sportow y 
„MARATON” Turek, podlegający 
zrzeszeniu LZS. Od tego czasu lek ­
ka atle tyka w województw ie koniń­
skim  sta ła się jeszcze bardziej po­
pularna, a „MARATON” rozrastał 
się i udoskonalał. W ychował wielu 
znakom itych zaw odników  i zawod­
niczek, m edalistów  M istrzostw  Pol­
ski, reprezen tan tów  kraju . I należy 
się spodziewać, że k lub ten  długo 
jeszcze będzie nam  dostarczał po­
wodów do radości i zadowolenia. 
Zaznaczyć należy, że wśród tren e ­
rów  k lubu  niezaprzeczalnie prym  
wiodą dwaj szkoleniowcy: M iros­
ław  Panfil z K aczek Średnich  i A l­
bin Zańko z T urku. W spółpraca 
tych trenerów  układa się znakom i­
cie, czego dowodem  są m edale i czo­
łowe lokaty zdobyw ane przez ich 
w ychow anków  w M istrzostwach 
Polski i innych prestiżow ych im ­
prezach.

Mam nadzieję, że następne lata 
przyniosą jeszcze lepsze rezultaty , 
czego m łodym  lekkoatletom  i ich 
trenerom  w 15 rocznicę powołania 
„MARATONU” serdecznie życzę.

B.Z.

Nasze ulice
Nie będzie to artykuł o stanie technicz­

nym naszych ulic. Jaki on jest, to każdy 
widzi. Brak oświetlenia na ulicy Uniejo- 
wskiej, „zabójcza” pętla z wysepkami 
przy końcu ulicy Kaliskiej czy wreszcie 
„okopy” oraz inne przeszkody na miarę 
zapór przeciwczołgowych na ulicy For­
nalskiej. To są rzeczy znane lecz nie będą 
trwały wiecznie. Można liczyć, że ten 
przykry stan rzeczy ulegnie poprawie 
jeszcze w tym roku. Ale nie tylko to ma 
się zmienić.

W czerwcu ubiegłego roku Rada Miej­
ska podjęła uchwałę w sprawie zmiany 
nazwy ulicy Włodzimierza Lenina na 
Józefa Piłsudskiego. Z czasem okazało 
się, że to dopiero początek. W marcu 1991 
roku uchwałą Rady Miejskiej zmieniono 
nazwy kolejnych pięciu ulic: Marchlew­
skiego na Kardynała Wyszyńskiego, Fin­
dera na Polskiej Organizacji Wojskowej, 
Waryńskiego na Armii Krajowej, Nowo­
tki na Legidnów Polskich i 1 Maja na 
3 Maja. W kwietniu zmieniono nazwę 
ulicy gen. Świerczewskiego na gen. 
Skladkowskiego. Padają często pytania 
o stronę finansową takiej decyzji. Najłat­
wiej obliczyć jest koszty związane z za­
mianą tablic z nazwą ulicy. Tablice takie 
zamawia Urząd Miasta w Krakowie, 
przewozi się je do Turku i zamontowuje. 
Koszt jednej tablicy wynosi około 40 
tysięcy złotych. Trudno jednak przeli­
czyć pracę urzędników różnych instytu­
cji, którzy muszą nanieść nowe nazwy.
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Trzeba wówczas zaangażować do pracy 
komputer, dokumentacje, archiwa, po­
cztę itp., itd. Samo przestęplowanie do­
wodów zajmie przynajmniej kilka dni. 
I wreszcie wypada się zastanowić jakie 
wydatki poniosą ludzie mieszkający na 
tych ulicach. Nie chodzi tylko o koszty 
związane z meldunkiem i adresem. Jest 
to pewne zamieszanie ale nie musi się 
ono wiązać ze stratą pieniędzy, co naj­
wyżej czasu. Na pewno jednak stracą 
finansowo ci, którzy prowadzą na tych 
ulicach działalność gospodarczą. Na 
przykład SM „Tęcza” oraz Miejska Bib­
lioteka Publiczna przy ulicy Piłsudskie­
go wydały już przynajmniej kilkaset ty­
sięcy złotych na zmianę pieczątek. W grę 
wchodzą jeszcze szyldy, reklamy i wszy­
stko to co wymaga podania adresu.

Podsumowując: od roku zmieniono 
już nazwy sześciu ulic. Ale to nie koniec, 
bo w kolejce czekają następne. O uwagę 
proszeni są mieszkańcy ulic: Buczka, 
Berlinga, Fornalskiej, Gwardii Ludowej, 
Gomułki, Krasickiego, Lampego, Sawic­
kiej, Zawadzkiego i 21 stycznia. Na zako­
ńczenie dwie rady (nie tylko dla Rady).

Pierwsza dla tych, którzy nie pragną 
zmiany nazwy ulic. Należy uaktywnić 
swoją działalność w Zarządach Osied­
lowych. Zarządy te, to zwykłe kilku­
osobowe grupy obywateli, które powin­
ny reprezentować wszystkich mieszkań­
ców osiedla. Zarządy pochodzą z wybo­
ru, ale frekwencja na spotkaniach wybo­

*

rczych była mniejsza niż 1 proc. wszyst­
kich zamieszkałych tam obywateli. 
Wniosek jest prosty: nieobecni nie mają 
racji. Jeżeli więc komuś zależy na pozos­
tawieniu starej nazwy ulicy powinien 
przekonać do tego Zarząd swojego osied­
la, a ten z kolei jest w stanie wywrzeć 
odpowiedni nacisk na Radę Miejską.
A jaka rada powinna być dla tych, którzy 
chcą zmienić nazwę jeszcze dziesięciu 
ulic? Najlepiej byłoby poradzić, aby swą 
energię skierowali na bardziej przyziem­
ne problemy. A jeżeli już muszą zmienić

nazwy ulic to niech udowodnią, że nie 
tylko do tego się nadają.

Max

PS. Dyskusja wokół zmiany nazwy ulic 
jest również probierzem naszej toleran­
cji dla poglądów strony przeciwnej. Nie­
stety nie mamy na tym polu wielkich 
osiągnięć. „Komuniści”, „stalinowcy”, 
„ekstremiści” oto niektóre określenia 
rzucane w stronę przeciwników zmian. 
Ci z kolei nie pozostają im dłużni po­
ddając pod wątpliwość umiejętności i in­
telekt nowych decydentów.

Tylko czy przedmiot sporu wart jest 
takiego zacietrzewienia?

Ta trzecia to na zapas

Echo Turku
rys. J. Pęczak
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Jak  w  każdym  m ieście tak  
> w T u rk u  je s t w iele p u n k tó w  ch a­
rak terystycznych . N ajczęściej są 
to w ieże kościołów . Je d n ą  z n ich  
jest w ieża kościoła E w angelicko 

A ugsbursk iego  położonego 
przy ul. 3 M aja 4. K ościół te n  ja k  
każdy firny m a sw oją h istorię . P o ­
czątek je j sięga połow y XV II w ie­
ku kiedy to  po raz p ierw szy 
w okresie Reform acji w  okolicach 
T urku  pojaw ili się p ie rw si ew an ­
gelicy. W T u rk u  ew angelicy  po ja­
wili się w X IX  w ieku  k iedy  z S ak ­
som, P ru s  Z achodnich  i Czech 
Przybyli tkacze  i osadnicy  — ro l­
nicy. W przew ażającej w iększości 
byli to ew angelicy  lu te rscy , k tórzy  
Przynieśli ze sobą gorące um iło ­
wanie S łow a Bożego i nie mogli 
długo obyw ać się bez D om u Boże- 
§o. Po w ielu  s ta ran iach  w  Św ięto 
Zm arłych 1851 ro k u  odbyło się pie- 
rwsze nabożeństw o  w  now o 
w zniesionych m u rach  kościoła.

W h istorii m iasta  w ielu  ew a n ­
gelików zapisało  się złotym i zgłos­
kami. Byli to  w spółzałożyciele C e­
chu T kaczy  pow stałego  w  1928 
r°ku, S traży  P ożarne j pow stałej 
w 1874 r., czy P rog im nazjum  M ęs­
kiego (dziś L iceum  O gólnokształ­
cące ). E w angelicy  b ra li udział 
w p racach  R ady  M iejskiej gdzie 
byli radnym i.

Wśród w ielu  księży, k tó rzy  
spraw ow ali tu  swój u rząd  w arto  
w spom nieć ks. L eona Ja n a  Sach- 
sa> k tó ry  w  czasie w ielk iej b iedy  
P° I w ojnie św iatow ej założył 
P rzytułek d la sta rców  przy  ul. 
B row arnej w T u rk u  (obecnie De- 
legatu ra  KOiW w K oninie). W arto 
nadm ienić że, za odp raw ian ie  n a ­
bożeństw  w  języ k u  po lsk im  i cało­

k sz ta łt działalności ks. S achs był 
w  czasie II w ojny  św iatow ej po­
zbaw iony urzędu .

S to sunk i pom iędzy ew angelika­
m i a członkam i innych  w yznań  
by ły  najczęściej dobre.

Dzisiaj P arafia  E w angelicka li­
czy m niej dusz niż w okresie  p rzy ­
bycia p ierw szych  lu te ran . N ie­
m niej P arafia  istn ieje  i działa. N a­
bożeństw a odp raw iane są  ty lko  
w  ję zy k u  polskim  w 2 i 4 n iedzielę 
m iesiąca oraz św ięta o godz. 14 
przez ks. A ndrzeja M endroka K o­
n ina. W osta tn im  okresie  p rze p ­
row adzony b y ł rem o n t kościoła. 
O becnie prow adzony  je s t rem on t 
p leban i a w  najbliższym  czasie 
p row adzone b ęd ą  dalsze p race  re ­
m ontow e.

Erwin R etkow ski

Historyczny obowizze.
Rada Miejska uchwaliła dotych­

czas zmianę siedmiu ulic i planuje 
jeszcze zmianę dalszych chyba 
ośmiu. Wywołuje to również głosy 
krytyczne sprowadzające się do 
twierdzenia, że nie czas na to i w łaś­
ciwie szkoda pieniędzy. P rzedsta­
wiam więc kilka wyjaśnień w tej 
sprawie.

Zmiana nazw ulic — związanych 
2 komunistyczną przeszłością — jest 
Przede wszystkim obowiązkiem na­
łożonym na radnych w toku kam ­
panii przed ubiegłorocznymi wybo­
rami samorządowymi przez wielu 
wyborców. W czasie ówczesnych 
spotkań z mieszkańcami T urku 
~~ kandydatów na radnych z listy 
Komitetu Obywatelskiego i z listy 
■■Solidarności” zgłoszone zostały 
Postulaty zastąpienia nazw ulic 
z okresu „PPR-u” , nazwami z okre­
su międzywojennego, bądź zupełnie 
nowymi — w każdym razie bliskimi 
naszej polskiej tradycji niepodległo­
ściowej, czy tradycji naszego miasta. 
Uotyczyło to więc przywrócenia 
nazw ulic usuniętych przez okupan­
ta hitlerowskiego, albo później przez 
Komunistów np.: Józefa P iłsudskie­
go. Maja, czy Browarna, bądź też 
zastąpienia nazw obcych, skom pro­
mitowanych jak: Lenina, Marchlew-
skiego itd. nazwami polskimi 
1 chwalebnymi np.: Armii K rajo­
wej’ Legionów, czy Ks. Stefana K ar­
dynała Wyszyńskiego. Takich zmian 

omagali się ludzie (zapewne mło- 
z‘>jużdużo wcześniej, kiedy było to 
“Uronione i ścigane, zamalowując 

wielokrotnie np. nazwę Al. Lenina 
1 ^Pisując w jej miejsce nazwę 

■ Piłsudskiego, czy wypisując na 
murach hasła, jak  np. „Sowieci do 
aom u Również po w yborach sam o­
rządowych nie raz przypom inano ra­
dnym o tym  obowiązku na różnych
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Przedsiębiorstwo
Państwowej Komunikacji 

Samochodowej
w Turku  ul. Gwardii Ludowej 9, tel. 47-50
W YKONUJE

badania techniczne i diagnostykę pojazdów 
samochodowych, formowanie i ładowanie aku­
mulatorów, smarowanie, mycie i drobne na- 

| prawy poj. samoch.

plac utwardzony i oświetlony o pow.
600 m kw. i część stanowisk zaplecza technicznego.
DYSPONUJE:

wolnymi miejscami w hotelu i możliwościami 
organizacji wycieczek zagranicznych.

zebraniach, czy naw et w  ostrych roz­
mowach prywatnych. Oczywiście 
nie wszyscy się tego domagali, czy 
nie wszyscy w jednakow ym  stopniu, 
nie ulega jednak  wątpliwości, że jest 
to dla radnych obowiązek ciągle ak ­
tualny, oczywisty i słuszny. Trzeba 
naw et podkreślić, że takiej zmiany 
wymaga od przedstawicieli nowych 
władz miejskich — w nowej Poisce 

sprawiedliwość. Dlatego też 
w zgodzie z praw em  i w sposób 
dem okratyczny Rada Miejska speł­
nia swój obowiązek można powie­
dzieć —- historyczny. Czyni to bez 
zbędnego pośpiechu oraz nie czyni 
tego kosztem innych ważnych spraw 
dla miasta. Między innymi w tym 
pierwszym okresie działania najwię­
cej czasu i pieniędzy przeznaczono 
na podjęcie się i realizację takich 
żywotnych spraw, jak: gazyfikacja 
m iasta oraz budowa nowego ujęcia 
wody. Trzeba było bowiem w tym 
bardzo trudnym  czasie, nie tylko 
„wyjść z długów” ale też wygospo­
darować miliardy złotych na te  nowe 
inwestycje. Koszty dotychczasowe 
zmian nazw ulic są w porównaniu 
z wyżej wymienionymi nakładam i 

znikome 2.556.000 tys. zł i w żad­
nym w ypadku nie spowodowały np. 
rezygnacji z zaplanowanych innych 
zadań. Ponadto nie można wszyst­
kiego „przeliczać” . Bo są rzeczy nie­
wymierne, których wartości nie mo­
żna wyrazić w pieniądzu i nie należy 
naw et tego robić. Są bowiem dobra 
bezcenne, choćby takie jak: spraw ie­
dliwość, czy patriotyzm, k tóre po­
winny być zachowane naw et bez 
względu na koszty...

I dlatego zmieniamy nazwy ulic 
w T urku i dlatego liczymy na zro­
zumienie rwnież przez dotychczaso­
wych przeciwników.

ZM
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poleca wodę gazowaną w butelkach 
o poj. 1 l  w 10-ciu smakach, m.in.:

•>§♦ brzoskwinia 
£3 mandarynka

'§ k iw i 
ananas

\ egzotik (mieszanka owoców tropikalnych•)_

Ceny, warunki dostawy i forma zapłaty do uzgod­
nienia —  tel. 48-28, tlx 48631.

EXPÓRT — IMPORT HURTOWNIA
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Zapraszamy od 8.00 — 16.00 
Turek ul. Komunalna 6 

tel. 43-21 we w. 20

Wpłat) na kampanię wyborczą 
Regionalny Komitet Wyborczy

„ K o a l ic ja ”
Konin, ul. Bydgoska 7 

Rachunek bankowy 
PKO BP O/Turek 
31626-9478-132

z dopiskiem „kandydatura 
Mirosława Pobojewskiego" 

lub „kandydatura 
Jerzego Żurawieckiego"

Wydzierżawię g ru n t pod drew niany 
kiosk w cen trum  m iasta tel. 47-49.

„Rogatka” — piw iarnia piw iarni. 
Nasze piwo to nie je s t m ałe piwo. 
Adres. Aleja Józefa P iłsudskiego.

Kupuj za darm o super piwo w piw ia­
rn i „R ogatka” . Adres: A leja Józefa 
Piłsudskiego.

Sprzedam działkę budow laną 
1297 m kw. położoną w cen trum  
m iasta. Wiadomość: T u rek  ul. K.S. 
W yszyńskiego 6 /2 .

K a z im ie r z

B Ł A I Z C Z Y K
AUTO-MOTO NAPRAWA

Z a k ł a d  m a c h a  n l c z n o - d l a y  n o t  t y  c x n y

Adres zakładu:
Słodków Kolonia k/Turku 
ul. Bukowa

Echo Turku

Telefon

IŁzTŁ
*

Adres domowy:
Turek
ul. Kqczkowskiego 4/22
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Kalendarium historii Turku
1136 r. — W dokumentach kościelnych pojawia się pierwsza wzmianka o Turku jako 
osadzie arcybiskupa gnieźnieńskiego.
1341 r. — 25 kwietnia Turek uzyskuje prawa miejskie;
1515 r. — Odbywa się tu pierwszy z corocznych wielkich jarmarków (dn. 15 VIII). 
1793 r. — W wyniku II rozbioru miasto wraz z całą Wielkopolską dostaje się pod 
panowanie pruskie.
1815 r. — Po ustaleniach Kongresu Wiedeńskiego Turek znajduje się w granicaćh 
Królestwa Polskiego.
1826 r. — W mieście osiedlają się tkacze przybyli z Czech i Saksonii.
1866 r. — Turek uzyskuje status miasta powiatowego, wchodząc w skład nowout­
worzonej guberni kaliskiej.
1874 r. — Zostaje zorganizowana Straż Ogniowa.
1908 r. — Powstaje pierwsza fabryka włókiennicza. W mieście funkcjonuje ok. 358 
warsztatów tkackich.
1910 r. — Zostaje ukończona budowa nowego kościoła rzymsko-katolickiego.
1912 r. — Powstaje pierwsza szkoła średnia, tzw. Progimnazjum Męskie.
1914 r. — 4 sierpnia ostatni carscy urzędnicy opuszczają miasto. Turek zajmują wojska 
niemieckie.
1916 r. — Ukończono budowę kolejki wąskotorowej Turek — Kalisz.
1918 r. — 11 listopada następuje ewakuacja Niemców z Turku. Urzędy przejmują 
Polacy. Organizuje się samorząd lokalny i policja, tworzone są partie polityczne 
i organizacje społeczno-kulturalne. Turek jest miastem powiatowym w województwie 
ódzkim. Mieszka tu ok. 10 tys. mieszkańców, w tym 2,5 tys. Żydów i 0,5 tys. Niemców.
1919 r. — Po raz pierwszy w historii mieszkańcy miasta biorą udział w wyborach do 
Sejmu Ustawodawczego. Głosuje ponad 88%uprawnionych.
1920 r. — Powstaje Powiatowy Komitet Obrony Państwa przygotowujący ludność do 
walki z najazdem bolszewickim. Zgłasza się około pięciuset ochotników.
1924 r. — Ukazuje się pierwszy numer gazety pt. „Echo tureckie”.
1925 r. — Uroczyste otwarcie nowo budowanej szkoły powszechnej (dziś Szkoła 
Podstawowa nr 1).
1936 r. — Światowej sławy artysta, rektor Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie, 
Józef Mechoffez ozdabia malowidłami wnętrze kościoła w Turku.
1938 r. — Dzięki pomocy premiera Składkowskiego w Turku powstaje gimnazjum 
państwowe, park miejski oraz budynek Spółdzielni Pracy „Tkacz”.
1939 r. — 5 września ostatnie oddziały WP opuszczają miasto. Turek zajmują wojska 
niemieckie. 9 września przy placu targowym zostaje rozstrzelanych ok. 300 mieszkań-' 
ców miasta. Turek i okolice włączono do niemieckiego „Kraju Warty”.
1944 r. — Przybiera na sile lokalny ruch oporu. Turkowski obwód Armii Krajowej liczy 
1614 żołnierzy.
1945 r. — 21 stycznia następuje koniec okupacji niemieckiej. Turek zajmuje Armia 
Czerwona. Miasto liczy około siedmiu tysięcy mieszkańców. Rozpoczyna się mozolna 
praca nad odbudową życia społeczno-gospodarczego. Centrum lokalnej władzy 
znajduje się w siedzibie PPR (przy ul. Kościuszki).
1946 r. — Żołnierze KWB i funkcjonariusze UB likwidują ostatni oddział zbrojnego 
podziemia. W lesie na Zdrojkach zostaje rozstrzelanych sześciu żołnierzy z oddziału 
„Groźnego”.
1951 r. — Powstają Zakłady Przemysłu Jedwabniczego „Miranda”.
1960 r. - -  Rozpoczyna się budowa wielkich inwestycji przemysłu energetycznego. 
W następnych latach powstają: Elektrownia i Kopalnia Węgla Brunatnego „Ada­
mów”. Następuje rozbudowa miasta, wzrasta liczba mieszkańców.
1975 r. - W wyniku reformy administracyjnej Turek wchodzi w skład woj. konińs­
kiego i przestaje być miastem powiatowym. Miasto liczy ok. 20 tys. mieszkańców. 
1980 r. — Powstają tu jedne z pierwszych w województwie komisje NSZZ „Solidar­
ność”.
1989 r. — Komitet Obywatelski „Solidarność” bierze udział w pierwszej od czasów II 
Rzeczypospolitej wolnej kampanii wyborczej do Sejmu i Senatu. Po ponad pół­
wiekowej przerwie powracają tradycje uroczystości patriotycznych w dniach: 3 Maja, 
15 sierpnia oraz 11 listopada.
1990 r. — W wyniku pierwszych po wojnie wolnych wyborów samorządowych władzę 
w mieście przejmuje trzydziestoosobowa Rada Miejska. Turek staje się również 
siedzibą władz rejonowej administracji rządowej. W mieście mieszka 30 tys. ludzi.

Turek — 650 years of town
1136 — Turek is first mentioned as a settlement of the Archbishop of Gniezno in 
the church documents.
1341 — Turek is granted town rights.
1515 — The first fair was held on August 15 th.
1793 — After the second partition od Poland, Turek, together with Wielkopolska 
(Great Poland) gets under the Prussian rule.
1815 — As a result of the Vienna Congress Turek was included into Królestwo 
Polskie (Congfess Poland).
1826 — The first Chech and Saxon weavers settle down in the town.
1866 — Turek becomes an administrative district (powiat) in the newly formed 
Kalisz Gubernya.
1874 — The first Fire Brigade is organized.
1908 — The first textile factory is opened. There are about 358 looms in the town. 
1910 — The completion of a new Roman-Cotholic church.
1912 — The first secondary school for boys (Progimnazjum Męskie) was founded. 
1914 — The Iast tsar’s officials Leave the town. Turek is ocjcupied by the German 
army.
1916 — The narrow-gauged railway from Turek to Kalisz is constructed.
1918 — The withdrawal of the Germans. The offices are taken over by the Polish 
people. The local government, the police, political parties, social institutions and 
sultural societies are organized. Turek was a chief districk town in the Łódź 
province (województwie) with about 10 000 people, of which 2 500 were Jews and 
500 were Germans.
1919 — For the first time in the history of the town the inhabitants participated in 
the election of representatives to the Seym and the Senate. The voter turnout was 
88 %.
1920 — The District Committee for State Defence, whose aim was to prepare 
people for the war against the Bolsheviks, was created. About 500 people 
volunteered.
1924 — The first local newspaper „Echo tureckie” (The Echo of Turek) is issued. 
1925— The newly built primary school is opened (presently Primary School No. 1). 
1936 — The world-famous artist and Rector of the Art Academy of Cracow Józef 
Mehoffer paints the church interior.
1938 — Prime Minister Mr Sławoj Skladkowski help found the State grammar 
school, the town park and the building of the Workers’Cooperative „Tkacz” (a 
textile factory).
1939 — The town surrends on September 5 th. Turek is occupied by the Germans. 
On September 9 th about 300 inhabitans of the town were shot near the town 
market place. Turek and the surrounding areas are included in the German Warta 
Land (Kraj Warty).
1944 — The local resistence movement grows stronger. Turek’s District of the 
Home Army consists of 1614 soldiers.
1945 — The German occupation ends and the Red Army arrwes. The town 
population is about 7 000. A social and economic life is reestablished. The center of 
the local government is set up in the Polish Workers’ headąuarters on Kościuszko 
Street.
1951 — Zakłady Przemyślu Jedwabniczego „Miranda” (a textile factory) is built. 
1960 — Investments are madę in local industry. In the following years the power 
plant and the brown-coal minę „Adamów” are completed.
1975 — As a result of administrative reform Turek ceased to be an administratiue 
district (powiat) and was included in the Konin prouince (województwo).
1980 — The firs local „Solidarity” commissions are organized.
1989 — The Citizens’ Committee of Solidarity runs the first free electoral 
compaign for seats in the national Seym and the Senate sińce the time of the 
Second Polish Republic. After morę than 50 years traditional patriotic celebrations 
including May 3 th, August 15 th and Nouember 11 th are reestablished.
1990 — After the first free post-war elections for local government, power is 
assumed by a Town Council consisting of 30 people. The town population is about 
30 000.

(writtcn by Andrzej Piasecki) 
(translation by Małgorzata Dawidczyk)

PLAC TARGOWY GODZ. 12.00 
wtorek, 3 września 1991

Glos I: W y b o ry  ? N ie  p ó jd ę  
g ło so w ać! J u ż  r a z  w y b ie ra łe m  
i co? P o g o rsz y ło  s ię . K a n d y d a c i,  
p ro g ra m y , p a r t ie .  M n ie  to  n ie  
in te re s u je .  D o g r u d n ia  p r a c o ­
w a łe m , p o te m  z a s iłe k , te r a z  h a -  
n d e le k  , a co z im ą?  P ro s z ę  m i 
n ie  m ó w ić  o k a n d y d a ta c h ,  po  
p r o s tu  n ie  c h c ę  te g o  s łu c h a ć . 
N a  w y b o ra c h  p re z y d e n c k ic h  
b y łe m , g ło so w a łe m  n a  W ałęsę , 
a  te r a z  m y ś lę  że  le p s z y  b y łb y  
T y m iń sk i.  W iem , że  o n  
w  T u r k u  w y g ra ł.  Z m o ic h  z n a ­
jo m y c h  to  n ik t  g ło so w a ć  n ie  
p ó jd z ie .

Glos II: O cz y w iśc ie , że  b ę d ę  
g ło so w a ł. N ie  po  to  za  k o m u n y  
b o jk o to w a liś m y  w y b o ry , a b y  
te ra z  w  w o ln e j P o lsc e  z te g o  
p r a w a  d o b ro w o ln ie  z re z y g n o ­

w a ć . N a kogo?  N a  sw o ic h , n a  
T u rk o w ia k ó w . N ie  w ie m  je s z ­
cze  d o k ła d n ie  j a k a  j e s t  o r d y n a ­
c ja  w y b o rc z a , a le  n a  „ c z e rw o -

Bambuko
(trójglos o wyborach)

n y c h ” g ło so w a ć  n ie  b ę d ę . N a 
p e w n o  w y b io rę  Ż u ra w ie c k ie g o , 
je g o  ju ż  z n a m , a  p o z o s ta ły c h  
m a m  n a d z ie ję  p o z n a ć . S z k o d a , 
że te r a z  b ę d z ie  ty le  ty c h  lis t 
p a r ty jn y c h . N a jle p ie j g d y b y  
z ro b ili j e d n ą  l is tę , .S o lid a rn o ś ­
c i” i w s z y s tk o  b y ło b y  ja s n e .

Głos III: N ie  w ie m  je sz c z e  czy  
p ó jd ę  g ło so w a ć . T y lu  k a n d y d a ­

tó w , p a r t ie ,  p ro g ra m y . K a ż d y  
b ę d z ie  z n ó w  o b ie c y w a ł z ło te  
g ó ry , a le  j a k  coś k o n k r e tn e g o  
z re a liz o w a ć , to  c isza . Z re sz tą  j a  
do  k a n d y d a tó w  p r e te n s j i  n ie  
m a m . K a ż d y  c h c e  w y g ra ć  w ięc  
g a d a  co m u  ś l in a  n a  ję z y k  p r z y ­
n ie s ie . A  j a k  ju ż  w  S e jm ie  s ię  
z n a jd ą  to  d o p ie ro  b ę d ą  d e b a ty , 
p r z e p y c h a n k i ,  k łó tn ie . Z W a r­
sz a w y  n a s z e  p ro b le m y , tu  n a  
d o le  są  n ie w id o c z n e . T e ra z  
w sz y sc y  c h c ą  d o b rz e , w sz y sc y  
ro z u m ie ją , w sz y sc y  z a ła tw ia ją . 
S a m i n a jlep s i!  K a n d y d o w a ć  
p rz e c ie ż  k a ż d y  m o ż e . W olna  
a m e r y k a n k a .  B a m b u k o !

Głos IV: J a  n ie  z n a ju , izw in i-  
tie , j a  R u sk ij.

(A)
Bambuko —  g ra  o n g iś  z w a n a  
„ C h ru s z c z ó w k ą ” , p o le g a ją c a  
n a  ty m , że n ie  m a  w  n ie j ż a d ­
n y c h  re g u ł. K a ż d y  o s z u k u je  ja k  
m o że .

TUREK I OKOLICE
W RYSUNKU

ZBIÓR 20 PRAC ARTYS­
TÓW PLASTYKÓW ZWIĄ­
ZANYCH Z REGIONEM

Interesujące grafik i, z krót­
kim zarysem  historii m iasta (ró­
wnież w języku  angielsk im ) m o­
żesz kupić w k ioskach  „R uchu” , 
księgarniach  i M iejskiej B iblio­
tece Publicznej.

Egzem plarz okolicznościowy. W ydanie sfinansow ane przez KOMITET OBCHODÓW 650-lecia MIASTA TURKU. Skład kom puterow y 
„w redakcji „P rzeg lądu  K onińskiego” . N akład 3 tys egz. Cena 2500zł.
SERDECZNIE DZIĘKUJĘ: pracow nicy Biura Rady Miejskiej pani Halinie Zaradnej, redaktorow i Zbigniewowi Szymczakowi, a także autorom  
tekstów , rysunków  i fotografii oraz w szystkim  ludziom dobrej woli, bez k tórych  pomocy, w spółpracy, cierpliwości i wyrozum iałości pismo to nie 
mogłoby się ukazać — A ndrzej P iasecki (redaktor wydania).
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